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Co)eszc?e?
Kończy się sesja sejmowa czy  sezon budże­

towy, kończy się wśród wzajemnych komple­
mentów : jam mądry, tyś mądiry, w szyscy, t. j. 
sanacja jest mądra. Jest czem zachwycać się —  
wszak „zmniejszono"' deficyt z  400 na 40 kilka 
mii*ljonów, przyczem  przechodzi się bowiem  tjad 
wypompowaniem ze społeczeństwa kilkuset 
miliomów w postaci pożyczki, bonów, nowych 
podatków i t. d.

C o jeszcze ma zrobić Sejm  po uchwaleniu 
budżetu i paru tuziuów ustaw, potrzebnych 
tylko na to, aby jakoś dociągnąć do potowy 
m arca? CIou sesji: konstytucja zaczyn a po­
mału staw ać się dla jednych legendą, dla dru­
gich przedmiotem silnego zakłopotania. Na to 
zrobiło się 26 stycznia parlamentarny zamach, 
aby po. miesiącu nie mieć nic w rękach po® i 
jednostronną uchwałą, której drugiej Izbie na­
wet nie pokazuje się— może dla uniknięcia kom 
promitacji? Nielada to rzecz, że uchwała, ,iad 
którą pracowali miesiącami dwaj byli mini­
strowie sprawiedliwości, wypadła tak, że nie 
można jej zaprodukowić nawet w tak potul- 
nem gronie, jakiem jest w iększość tego Senatu.

W  sferach parlamentarnych stracono już na­
dzieję, aby konstytucja —  jak pierwotnie pla­
nowano —  była gotowa na 19 marca. Bądź co 
bądź ze strony Senatu nie spodziewają się ta­
kich maohinacyj, jakie zastosowano w  Sejmie. 
Tam  nie doszedł jeszcze kunszt interpretacyj­
ny do tej doskonałości. Jeżeli w ięc sprawa 
konstytucji nie zajmie reszty czasu sesji po o- 
stateeznem załatwieniu się z budżetem, co je­
szcze pozostanie do zrobienia? Każdy zdaje 
sobie przecież sprawę, że dla podobnie „w aż- 
nych“ spraw, jak artystyczny w ygląd  puinmi- 
ków, nie warto trzymać się tradycji, wedle 
której sesja musi się przeciągnąć do połowy 
marca.

Otóż ten pozostający czas zostaje nie zuży­
ty w inny sposób i na inne cele — cele leżące 
wprawdzie poza możliwością ingerencji ze 

strony Sejmu, niemniej jednak stanowiące bo­
daj przedmiot rozmów i domysłów. Chodzi o 
to, jakie i kiedy nastąpią zm iany w rządzie po 
jednoosobowej w łonie rodziny. W szyscy , a 
najwięcej kandydaci na ministrów, zdają sobie 
sprawę, że zmiany będą, może ni etyle pod 
względem  ilościowym, co jakościowym. Naj­
więcej naturalnie zaciekawienia budzi pytanie’ 
kto zostanie ministrem skarbu. Nie jest to 
wprawdzie w  dzisiejszych czasach w ygodny 
urząd, za to perspektywy są niezłe: jakieś na­
stępstwo czy w Banku Polskim, czy w  innej 
instytucji, dającej znacznie w iększe korzyści 
materialne, a mniej okazji do zaczepienia.

Podnoszono dopiero na poniediziałkowem 
posiedzeniu Senatu, w pierwszjm i dniu dysku­
sji budżetowej, że p. minister skarbu Z aw ad zk i 
clokazał nielada sztuki, zm niejszywszy deficyt 
i  400 na 40 kilka mil jonów. Co do tej sztuki 
można mleć różne wątpliwości —  najw idocz­
niejsza ta, że rachunki deficytow e z reguły o- 
kazują się niedokładne, —  ale w każdym  razie 
stanowią one legitymację do ubiegania się o 
spokojniejsze stanowisko, na którem nie po­
trzeba ani fachov ości, ani konieczności posia­
dania zdolności żonglerskich.

T y le  w ięc można odpowiedzieć na pytanie: 
oo jeszcze. Uwaga koncentruje się na tern, co 
się dzieje, czy p izygotow u je się poza Sejm em ; < 

każdy uważający się za kandydata, trwa na po 
sterunku, niech sobie Sejm tymczasem daje ty ­
godniowy urlop, po którym w  dalszym ciągu 
bęazie młócił plewę

awszc cisami
Ukazał się list pasterski Episkopatu Polski, 

podpisany przez wszystkich biskupów-ordynarju- 
szów. Ciężar gatunkowy listów pasterskich w 
Polsce jest jeszcze bardzo duży, wprost propor­
cjonalny do ilości... trzody. Tem  ciekawsze i bar­
dziej pouczające są niektóre ustępy.

Popatrzm y np. na piękny i głęboki ukłon ja ­
kim  witają nasi arcypasterze wszelkie rewolucje... 
ale „narodowe", wszelki faszyzm.

W  dzisiejszej burzy dziejowej nie żałujmy 
lego, co się jako twór ludzki rzeczywiście 
przeżyło.,- Owszem, jako zapowiedź lepszych 
czasów, pow itajm y te waności prawdziwe, 
które się zrodzą z bolow przesilenia.

Te „bóle przesilenia" czytelniku, abyś me miał 
złudzeń, to nic innego, jak setki robotników, ka­
towanych i wymordowanych po niemieckich o- 
bozach koncentracyjnych, to robotnicy, kobiety 
i dzieci i wisielcy, wyprawiani w zaświaty przez 
„katolickich" uiepaczow Austrji. Barazo laonie 
nazwać to „bólam i przesilenia ‘ , ale wydaje się 
nam, że kto jak kto, ale arcypaslerze powinni to 
brać bardziej, detalicznie.

Z ian ie  o parę wierszy niżej: „N ie  możemy do­
puścić do ograniczenia pasterskiego i nauczyciel­
skiego posłannictwa Kościoła" — tłumaczy się juz 
samo. Przecież usruga za usrugę. „ i  owi panowie” , 
t. j. faszyzm, mając deklarację usług Kościoła, 
powinni potem zacnować chześcijańskie pozory i 
oczywiście —  powiedzmy —  księże posady. 

Jedźmy dalej:

„Gdy narody słusznie (? ) grzebią ducha 
rewolucji francuskiej, to u nas pewne gar-sL- 
ki luuzi sztucznie tego duciia wskrzeszają (V). 
•aktem jest, że w Europie chyli sie do upad­

ku nie katolicyzm, lecz to, co w zamiarach 
wolnomyślicieli m iało być jego przeciwsta­
wieniem i spadkobiercą. Bankrutują teorje 
przez Kościół potępione, a więc marksizm (?), 
pozytyw izm , liberalizm i sprzeczny z ency­
klikami i etyką kapitalizm. Ginie fałszywa 
kultura, wyrosła z przeciwieństwa do i uki 
Chrystusowej. Natomiast to, co katolickie, 
nie upada, lecz odradza się, rośnie i zdoby­
wa

Zdobywa? \Jeż to „zdobyw ały" lóa mm haubi­
ce, karabiny maszynowe, szubienice, to „zdoby­
w a li" wyorderowiani siepacze, zdobywali kijem, 
o którym  ustaliło się już w dziejach ludzkości 
przekonanie, że bez względu na to, kto go dzierży, 
ma zawsz 2 (słowam i dw a ) końce. Chyba nie o 
tych „zdobyczach" katolicyzmu (? ) myśleli nasi 
w ielebni biskupi, 1

Jedźmy dalej, bo ciekawi jesteśmy, co na ty ­
siączne dolegliwości, przygniatające dziś szarego 
człowieka, co na krzyw dy w ielkie i małe, m ówią 
arcypaslerze. Niestety! Te dolegliwości, te krzyw ­
dy nie istnieją w  zaświatach, z poza których pi­
sano ten wzniosły list.

Bo następna część listu, to znowu kompleks, 
obsesja. :ak..y pow iedział Boy, jakiegoś ogromne­
go phallusa, zagrażającego jakoby światu.

Jak wiadomo, przykazań jest 10 (słowam i 
dziesięć). Któreż to przykazanie najbardziej za j­
muje księży biskupów? Że już dawno nie 5-te. 
nie będziemy się dziw ie. T o  byłby zgn iły libera­
lizm. A le zawsze zostaje jeszcze dziewięć. A  tu 
znowu tylko szóste:

..Zasadniczą treścią tej nowej etyki jest 
odrzucenie szóstego przykazania bożego. W  
świetle tej nowej etyki niema grzechu w

dziedzinie obyczajów poza g W t - m . ». szyst- 
ko wszystkim wolno. W  tej etyce niema m ie j­
sca na skromność, wsiyaiiwość, opanowanie 
siebie, as cezę życiową, wierność małżeńską. 
Zasadę moralną: nie grzeszyć —  zastąpiono 
wskazówką higjeniczną: byle  uniknąć pew­
nych następstw."

W ięc to jest najważniejsze? W ięcej zla niema 
na świecie? Toż to byłby raj! To ma obchodzić 
głodujących robotników i chłopów., mnożących się 
zresztą jak szczury w  myśl wskazań kleru na 
chwalę Boga i  Ojczyzny, a poza tem uprawiają­
cych naśladowania godną „ascczę życiową i opa­
nowanie siebie'! po a Każaym względem. Jeżeli na­
tomiast są „n iew styd liw i" świecąc „nieskromnie" 
goiem i ciałami z poza opadających łachmanowi, to 
może to będzie im  w ostatniej instancji wybaczo­
ne. Do kogóż więc adresowany jest ten lisi paster­
ski. W ygląda on raczej na lisi prywatny do kilku 
sytych «anatorów, uwodzących sonie żony. A  m o­
że to oficjalna pornografja na użytek zasuszo­
nych dewotek, podniecających się tego rodzaju 
„potępieniami"? A  może wiasna, te! oosesja?

Teraz popatrzmy, czemu to wielebni biskupi 
przypisują rozbicie rodziny:

„Już socjalizm wprowadził w nasze sfery 
robotnicze pogląd, że rodziną nie rządzą wyz- 
sze prawa, a jest ona instytucją dla wygody 
i zadowolenia małżonków — Rozbijanie ro- 
diziny stało się liaslem, nie wtem znaczeniu, 
jakoby rodziny wogóle nie uznawano, lecz 
przez to, że się rodzinie odbiera wszelki sa­
kralny charakter, i żc nie uznaje się żadnej 
norm y moralnej, któraby ją on o wiązy wala. 
Małżeństwo poniża się do pojęcia instytucji, 

tĄ: "hroniącej od samotności. Siącl rozsprzęga- 
nie jego spoistości, ośmieszanie rodzin wzo- 
rowycn, niezrozumienie dla katolickiego o- 
byczaju małżeńskiego, a nawet wyszydzanie 
wierności małżeńskiej. To się dzieje w prasie, 
literaturze, teatrze, kinie, na odczytach po­
gadankach i zebraniach, a nawet w kącikach 
humorystycznych pism, uchodzących za po 
ważne."

NASZ L IS T  PASTERSKI
Rodzina jest istotnie zasadniczą więzią społecz­

ną. Prawuziwa troska o spoistość rodziny, to w ła ­
śnie troska Dlatego walczyć będziemy z czynni­
kami rozkładu, zepsucia, demoralizacji, które 
nam rodzinę rozsadzają. W ałczyć więc będziemy 
z wojną, bo ta zabiera nam ojców, braci i synów, 
a pozostałych przy tyciu demoralizuje, a więc 
rozsadza rodzinę. W alczyć będziemy z  faszyzmem 
i tym  pogańskim i „chrześcijańskim", bo on w y- 
mordowuje nam już nieylko ojców i braci, i mę­
żów, ale całe rodziny, z niemowlętami łącznie, bo 
burzy nam z armat nasze domy, wystawione w 
trosce właśnie o rodzinę. W alczyć będziemy z kle­
rem, bo on błogosławi narzędzia mordu, które 
nam całe rodziny przenoszą na tamten świat, z 
klerem, który deklaruje się jako sługa faszyzmu 
rodzinę chroni jedynie przed „pogadankami i ze­
braniam i", a oo do innych spraw udaje, że jest 
zaczym ny „w  kącikach humorystycznych" pism, 
uchodzących za poważne. W alczyć wreszcie bę­
dziem y z  ustrojem, który sprawia, że rodziny ca­
łe popełniają samobójstwa z braku środków do 
życia że dzieci demoralizują się nie w  żadnym 
„teatrze czy kinie", ale na ulicach, gdzie zmu­
szone są wyc-iągać ręce żebracze, po to, co im  sie 
według sprawiedliwości boskiej i ludzkiej słusznie 
od życia należy. W ierzym y, że zwyciężym y m j 
właśnie w  im ię i dla dobra rodziny. Jół.
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Pogrzeb spółdzielczości niezależnej
Mowa sejmowa Iow. Zygmunta Zaremby

P ią tk ow e , posiedzen ie Sejm u było  
pośw ięcone w  p rzew ażn e j m ierze  „ sa­

n acy jn e j“  n ow eli spó łdzie lcze j, k tórą  
ocen ia i charaK teryzu je  w łaśn ie m owa 

tow . Z ygm u n ta  Za rem by; poda jem y 
ją  z nieznacznym i, skrótam i w ed łu g 

stenogram u. Red.

Całe posiedzenie dzisiejcze .Sejmu jest 
posiedzeniem pogrzebowem dla nieza­
leżnej Spółdzielczości, która ginie. Je­
żeli p. minister Kozłowski powiedział 
tu, że nowa ustawa ma cele praktyczne, 
to niewątpliwie jest to istotnie cel prak­
tyczny, —  cel skończenia z niezależno­
ścią spółdzielczości, skończenia z tą ko­
mórką naszego życia społecznego, któ­
ra była dotąd oparta na samorządzie, 
na swobodzie wewnętrznej.

POCZĄTEK SPÓŁDZIELCZOŚCI 
MASOWEJ.

Można powiedzieć, że spółdzielczość 
polska powstała w rozgardiaszu. N ie­
wątpliwie, okres rewolucji, okres budo­
wania nowych form państwowych, nie 
iest okresem uszufladkowanego porząd­
ku, ale właśnie, ten okres 1918 i 1919 
roku miał jedną cechę główną: był okre 
sem bezwzględnej wolności obywatel­
skiej i był zarazem właśnie dlatego o- 
kresem największego wzrostu ruchu 
spółdzielczego w Polsce. I gdy na sa­
mym wstępie powstawania spółdzielczo­
ści w Polsce najbardziej autorytatywne 
ciała tego ruchu powoływały się na ko­
nieczność wolności, jako na atmosferą 
niezbędną dla rozkwitu i rozwoju spół­
dzielczości, to wypowiadały głęboką 
prawdę. Spółdzielczość wymaga wolno­
ści obywatelskiej’. Dla spółdzielczości 
ta zolność jest jedyną atmosferą roz­
woju, ale przez to samo spółdzielczość 
staje w sprzeczności ze wszystkiemi

zynnikami, które tę wolność krępują.
Dzisiaj jest niewątpliwie doprowadzo­

na i spółdzielczość do tego samego sta­
nu, do jakiego doprowadzono ogórną 
wolność obywatelską, wolność samo­
rządów, czy jakiejklwiek innej dziedzi­
ny życia publicznego.

BŁĄD

Ja sądzę, że kierownicy ruchu spół­
dzielczego w Polsce mają na swojem su­
mieniu jeden grzech, że wtedy, kiedy 
była prowadzona walka o wolność, — 
spółdzielczości we wspólnym froncie nie 
było. Wtedy, kiedy decydowało się w ie­
le spraw w  życiu publicznem, spółdziel­
czość z frontu walczących o wolność 
wyszła, myśląc, że się tak prześlizgnie 
ze swojemi prawami, myśląc, że nie do­
tknie jej faszyzm i że zostanie ona na 
boku od’ tych wszystkich wielkich pro­
cesów, które przed nami zachodzą. Fa­
szyzm polega nietylko na tem, że krwa­
wo, terorystycznie rozprawia się z lud­
nością. Jedną z najbardziej istotnych 
cech faszyzmu jest wzmożenie władzy 
biurokracji i oddanie jej bez reszty ca­
łego życia publicznego, nawet życia o- 
sobistego poszczególnych obywateli. To 
się nazywa wzmożeniem ingerencji Pań­
stwa, roli Państwa, * w  istocie jest to 
wzmożenie roli i ingerencji biurokracji 
w życiu społecznem i prywatnem.

I to, co teraz mamy przed sobą w  po­
staci „sanacyjnej" noweli spółdzielczej, 
jest doskonałą ilustracją owego wzma­
gania się wpływu biurokracji w  Pań­
stwie i w  życiu społecznem,

ZWYCIĘSKI POCHÓD BiUkOKRACJI
Jeżeli się mówi o tem, że będziemy 

mieli właściwie system koncesyjny dla 
ruchu spółdzielczego nietylko u dołu, bo 
jeżeli jest przepis art. 68, dotyczący 
związku rewizyjnego i cofania prawa 
rewizji, to prawdziwie ten system kon­
cesyjny do samej góry doprowadzi, to 
przecież nie jest to nic innego, jak uza­
leżnienie całej dziedziny życia spół­

dzielczego od biurokracji, Bo czemże 
est pan minister, jak nie najwyższym 

biurokratą. Czemże innem, jak nie gło­
wą całej hierarchji biurokratycznej?

Pan minister Kozłowski mówił o „nie­
dociągnięciach" starej ustawy. Ta sta­
ra ustawa została jednak przyjęta jedno­
myślnie przez cały ruch spółdzielczy w 
Polsce. Ta stara ustawa była wynikiem 
pracy wszystkich najrozmaitszych od­
cieni ideowych i fachowych spółdzielni, 
pracujących na terenie Polski.

Jeżeli p. Kozłowski mówi o tem, że 
brak było zrealizowania idei związku 
spółdzielni, to teraz pan minister zastę­
puje tę ideę swojej wiecznej ingeren­
cji a ten związek związków spółdziel­
czych ma się pokazać przed nami w  po­
staci pana ministra Kozłowskiego, któ­
rego niewielu ludzi w ruchu spółdziel­
czym w Polsce zna. W ięc to ma być 
realizacją idei Stefczyka, więc to ma 
być urzeczywistnieniem lej nadrzędnej 
siły w ruchu spółdzieiczym, która bę­
dzie zdolna skoordynować wewnętrzne 
posunięcia tego ruchu ? A le  zato p. mi­
nister wyrzeka się złudzeń, powiada 
nam, że „wyrośliśmy" z okresu debat o 
zmianie ustroju. Odrzuca wszelkie de­
baty i dyskusjo r.a temat różnicy poglą­
dów, różnicy ideolugiji, jaka w ruchu spół 
dzielczym istnieje. Słusznie, już dawno 
ukuły się przysłowia o ludziach starze­
jących się, o ludziach, którzy odchodzą 
od złudzeń swojej młodości, ale nie wy­
dawało mi się, żeby jedno „złudzenie" 
mogło być tak doskonałe zatarte, „złu­
dzenie", które my wszyscy spółdzielcy 
posiadamy i posiadamy je nawet nieza­
leżnie od swojego poglądu na ostatecz­
ne cele spółdzielczości, a mianowicie 
że w tej chwili, w  danej fazie rozwoju 
społecznego spółdzielczość chroni kon­
sumenta przed pośrednikiem, chroni go 
przed wyzyskiem. ‘ A  czyż teraz spół­
dzielczość oddana w ręce biurokracji, 
spółdzielczość, porozrywana na dowol­
ne kawałki czy ta spółdzielczość rolę 
tę będzie mogła spełniać? To rozbro­
jenie spółdzielczości następuje, a ono 
jest niczem innem, jak oddaniem konsu­
menta na niczem niekontrolowany, nieo 
graniczony lun pośredników...

DEFENSYWA W KRACZA NA  SCENĘ
Spółdzielczość nie cofała się nigdy przed 

odpowiedzialnością, ale, można byłoby ty­

siące p rzyk ład ów  „n ied oc ią gn ięć " w  tych  

instytucjach  tu ta j p rzy toczyć . N ie w ą tp li­

w ie , n iejeden  rew id en t okazać się m oże 

n iekom peten tnym , n iejeden  rew id en t źle  

w ykon a sw o ją  rew iz ję , a le  c zy ż  na to  je s t 

leka rstw em  za tw ierd zan ie  ty ch  rew id en ­
tów  p rze z  w ładze państw ow e ? P . Łuck i 

m ów ił o p rocesie  m ianow an ia  rew iden tów  

i ich ro li. N ie  będę te g o  p ow ta rza ł, a le  

trzeb a  p rzep row ad zić  tę  m yś l w  jedn ym  

punkcie do końca. P rze c ie ż  m in is ter skar­

bu n ie zna tych  rew iden tów , on m usi się 

op rzeć  na op in ji innych, je że li m a o tem  

decydow ać. W ięc  k to ?  Życ ie  publiczne 
polsk ie d a je  na to  odpow iedź zupełn ie w y ­

raźną. Już dziś  m am y p rzed  sobą w  ca­

łym  szeregu  d ziedzin  fa k ty ,  że  n ie  dosta­

nie się robotn ik, n ie dostanie się p racow ­
n ik  do za jęc ia  dopóty, dopóki n ie  o trzym a  

odpow iedn ie j k w e lifik a c j z  ja k ie jś  tam  de­
fen syw y , to  w ięc  m a być  ta  „u lt im a  ra tio “  

w  p rzy s z łe j budow ie ruchu spółdzie lczego , 
jak  tak i kon fid en t będzie  decydow ał, czy 

ten  lub inny obyw a te l m oże  zostać re w i­
dentem , czy  n ie?  Jakaś in sty tu c ja  ciem na 

i n ikom u n iew iadom a, w  życ iu  publicznem  

będzie  czynn ik iem  ostatecznym , k tó ry  b ę­

dzie  k w a lif ik o w a ł te  „dusze-1, jak  p ow ie ­
dzia ł p, Łu ck i —  w  życ iu  .spółdzielczem , bo 

taką  „duszą11 je s t  n iew ą tp liw ie  k a żd y  r e ­

w ident.

I  m oże się stać tak, że tak i m ianow any 

rew iden t będzie  v  w ie lk im  honorze naze- 

w n ą trz , m oże  być p rzy jm ow an y , ja k  ów  

gogo iew sk i „ r e w iz o r " ,  z ca łym  szacunkiem  

ca łego  m iasta , a le  spółdzielczość i  spół­

d z ie lcy  będą n im  p ogard zać  i gd z ie  będą 

m og li, będą go  „g n a li w  s zy ję " .  T ak ie  sto­

sunki bardzo  ła tw o  na tem  tle  w y tw o rzy ć  

się m ogą.

- „IDEAŁ" P. KOZŁOWSKIEGO
A le  rzecz  c iekaw a, że p. K oz łow sk i, zna­

n y  n iejednem u z nas od d zies ią tk ów  la t, 

jak o  dzia łacz n iepod leg łośc iow y, k ied y  p rzy  

szedł tu ta j b ron ić te j  spraw y, to  zna lazł 

d la  sieb ie p rzyk ład  u sp raw ied liw ia ją cy  p o ­

sunięcia rządow e m e gd z ie in d z ie j, ty lk o  w  

rządach zaborczych . O św iadczy ł nam  bo­

w iem : czego  się b o ic ie ?  p rzec ież  przed

N iepod leg łośc ią  spółdzieln ie  b y ły  poddane 

ty m  w szystk im  rygo rom , spółdzieln ie  b y ły  

kon tro low ane, b y ły  za leżne, a  b y ło  n ie  tak  

ź le  z n iem i. O to iaea l, że  m e b y ło  tak  źle  

w czasac l zaborczych ; —  publiczn ie z t r y ­

buny ten  id ea ł się p ro p a gu je ! A  co do 

fak tyc zn ego  ów czesnego  stanu spółdzieln i,

to  chciałbym  stw ierd zić , że w  czasie pod­

dania spółdzielczości pod w ład zę  p o lic ji, w  
czasach, k ied y  panowało pow szechn ie św ia­

dectw o „b lagon ad z io żn os ti", w ydaw an e 
p rzez żan darm erję  c zy  po lic ję , w  tych  cza­

sach spó łdzielczość  m og ła  ty lk o  w ege to ­
wać. Spółdzieln ie  ro zw in ę ły  się dopiero 

n a leżyc ie  w  warunkach  wolności. A  gd z ie  

p ow sta ły  i  is tn ia ły  w  warunkach takich, 

jak  n iem ieck ie, w  w arunkach t e j  c ią g łe j 

kon tro li, n ie  o s ią gn ęły  b yn a jm n ie j charak­

teru  id eow ego  ruchu spółdzie lczego , s ta ły  
się m ocne pod w zg .ęd err  gospod arczym  tu 

i ow dzie , s ta ły  się n ieraz pod w zg lęd em  or­

gan iza cy jn ym  w zo row e , a le  pod w zg lęd em  

id eow ym  s ta ły  daleko od te go , co n a zyw a ­

m y  ruchem  spółdzie lczym  w e w łaśc iw em  
tego  słow a znaczeniu.

* **

Pow iedzia łem  na wstępie, że  stoi 
my wobec pogrzebu niezależnej spół­
dzielczości- W y d a je  mi się, że  to jest 
równoznaczne z pogrzebem całej spół 
dzielczości w Polsce.  J eże li ocenim y 
jeden przyk ład , k tóry mamy przed  
sobą, praktyczny, co  się stało ze spół­
dzieln ią roln iczą w  Polsce, którą tak 
„ujednasatjn.il' , którą tak /wyrów­
nali ", będziemy łatw o m ogli sobie 
wyobrazić losy przyszłe  całej  spó ł­
dzielczości w  Polsce, D latego też, li­
cząc się z atm osferą naszych stosun 
ków sejmowych, w  których nie argu­
mentowanie jest ważne, lecz ważne 
jest oświetlenie, m y poprawek żad ­
nych nie zgłaszam y, sądzim y jednak, 
że jest czas i  czas najw yższy, żeby 
ter w ie lk i paradoks, k tóry dziś przed  
naszemi oczam i zachodzi że świat ka ­
pitalistyczny, który nie ma w łaściw ie 
dzisiaj obrońców ideowych, n ie-m a 
ludzi, k tórzyby p ow ied z ie !’ ż e ; ten 
świat da się utrzymać na dłuższą 
metę, (każdy snuje jakiś projekt, "taką 
czy inną re form ę), że w  tym  czasie 
w łaśnie wszystko to, co wybiega na­
przód, co  stwarza nowe warunki ż y ­
cia, co buduje nowe wartości, co daje 
zaczątki nowego życia  społecznego, 
w  tym  właśnie czasie upadku kapita­
lizmu jest niszczone i rujnowane, jak- 
gdyby kapitalizm chciał za sobą do 
grobu wciągnąć wszystko, co żyje! 
(O klaski na ławach P P S ,).

Episkopat przemówił
List pasterski Episkooatu polskiego

K onferencja  Episkopatu Polski, 
która obradowała, jak pisaliśm y wczo 
raj, w  W arszawie, w ydała  obszerny 
list pasterski, pośw ięcony w a 'ce ,,o 
ducha chrześcijańskiego w  Po lsce ’ ’ . 
Ostrze tego orędzia skierowane jest 
m iędzy innemi i przeciw ko pewnym 
objawom  w obozie „sanacyjnym ". 
Liisit m ianowicie zarzuca „Legjonowi 
M łodych"  ducha komunistycznego, 
zaś Zw iązkow i Ob. pracy kobiet (z  p- 
Moraczewską  na cze le ) nie mm ej ni 
w ięcej ty lko  burzenie rodziny, a to 
przez szerzenie zasad „św iadom ego 
m acierzyństwa". Obok tego Episko­
pat pośw ięca parę „c iep łych " słów  
także socjalistom.

Episkopat godzi się, naturalnie, na 
nowe p rądy w  Europie (to znaczy na 
faszyzm ). N ie  godzi się jednak na to, 
że „gćy  narody słusznie grzebią du­
cha rewolucji francuskiej, to u nas 
pewne garstki ludzi sztucznie tego 
ducha w skrzesza ją ". M ow a o ruchu 
ąntyklerykalnym . „N ie  możemy dopu­
ścić do ograniczenia nauczycielskie­

go  i pasterskiego posłannictwa koś­
c io ła ". Są to n iew ątp liw ie odgłosy 
tych sporów o w p ływ  kleru w  szkole, 
które b y ły  prow adzone w  ostatnich 
czasach z „sanacją" i  o których wspo 
minaf na K om is ji sejm ow ej b. min. 
J. Jędrzej ewicz, Ciesząc się w idocz­
nie z postępu faszyzmu Episkopat o- 
czyw iście „g rzeb ie” Socja lizm  i (z a ­
pożycza jąc nieco antykapitalistycznej 
frazeo log ji od faszyzm u) p isze: „ ban­
krutują teorje  przez kościół potępio­
ne, a więc marksizm, pozytywizm, l i ­
beralizm  i sprzeczny z encyk l;kami i 
etyką —  kapita lizm ".

Z łożyw szy  w  ten sposób ukłon pod  
adresem faszyzmu, Episkopat p rzy ­
stępuje do gorliw ej obrony todziny, 
w ypow iada jąc się n iezw yk le energi­
cznie p rzeciw ko wszelkiem u sztuczne 
mu zapobieganiu ciąży. C zytam y: 
„Już socjalizm  w prow adził w  nasze 
sfery robotnicze nogląd, że rodziną 
nie rzadza  w yższe prawa., a jest ona 
instytucją dla wygody i zadowolenia 
małżonków".

Naturalnie, Episkopat nie wtdpi i 
nie chce w idzieć tego, że nie żaden 
„soc ja lizm " burzy rodzinę, lecz w ła ­
śnie kapitalizm, kryzys kapita listy­
czny, k tóry pow odu je bezrobocie, stra 
szliwą nędzę i w yrzuca kobietę na u- 
licę. D aleko ła tw ie j jest wszystko 
zw alić na —  „soc ja lizm ".

W  ten soosób ca ły  ten now y „lis1’ 
Episkopatu św iadczy o tym  znanym 
zresztą fakcie, że k ler chętnie zaw ie­
ra ugodę z faszyzm em, zastrzega je ­
dnak sobie odpowiednie wpływy. J e ­
śli te w p ływ y  nie są —  jego zdaniem 
—  dostatecznie zagwarantowane, 
wszczyna nawet —  przejściową  —  

walkę z faszyzm em , jak to było np- 
niegdyś we W łoszech. Istotnym  więc 
wrogiem, przeciw ko któremu zwraca 
się „ lis t" , są „m arksizm  i liberalizm  , 
to znaczy demokracji i socjalizm.

Kazim ierz Czapiński.



Nr. 47, Środa 28 lutego 1934 r. *b,.‘

Jeszcze Jeden major
Dym isja dyrektora departamentu teł p. R b ie r -  

fciewicza była niespodzianką, natomiast nomina­
cja jego następcy jest cackiem naturalnem z jaw i­
skiem  —  ma nim być major- 1P. Fab icrk iew icz po­
pełni! podobno ciężki grzech przeciw  prawom biu­
rokratycznym  —  wbrew' enuncjacjom swego m i­
nistra oświadczył się, coprawda bardzo ostrożnie, 
za in flacją , podczas gdy przedstawiciele rządu 
przy każdej nadarzającej się i wyszukanej okazji 
wołają, że najikardynalniejszym warunkiem na­
szego istnienia jest utrzymanie stałości w aluh  
Okazuje się więc, że urzędnik nie śmie m ieć inne. 
go zdania choćb}’ w  teorji, bo co ma dyrektor ceł 
do czynienia z walutą, jak i w pływ  może jego oso­
biste zdanie wywrzeć?

Teraz, gdy m ajor ma ^osta''- naczelnym w o­
dzem, chcieliśmy powiedzieć: dyrektorem ceł.
można się spodziewać, że -polski handel zagrani, 
czny podniesie się. Będzie komenda: w yw ozić ! 
i niech spróbują nie posłuchać. Może trochę po. 
może krojące się porozum ienie gospodarcze 
z Niemcami w uzupeinieniu porozumienia po li­
tycznego. Jak przyjaźń  z H itlerem , to na wszyst­
kich fromach.

Dla ścisłości d od an i}, że p. Fabicrkiew icz otrzy­
mał inny przydział, m ianowicie do głównego 
urzędu statystycznego. Jest to zw ykle m iejsce ze­
słania dla tych urzędników, którzy z jakichKoI- 
w iek powodów  narazili się „u góry".

—  o o o —

Rozczarowanie wśród nanczgclelstwa
Związek nauczycielstwa polskiego w ydaje w 

Krakow ie organ pod tytułem: ,,ZN’P ‘'. W  ostatnim 
numerze tego pisma znajdujem y artykuł ogrom­
nie znamienny dla nastrojów nurtujących obec­
n ie wśród nauczycielstwa. Artykuł ten, za tytu­
łowany „Barani glos" jest zarazem spowiedzią 
z własnych grzechów, jako też oskarżeniem 
Związku nauczycielstwa polskiego i jego mene- 
rów  o tumanienie i oszukiwanie rzeszy nauczy­
cielskiej. Przytoczym y tedy cały ten artykuł do- 
słown ie:

„D ziw ny zwyczaj zapanował w naszej Rzeszy 
Nauczycielskiej, że kiedy nas zarzynają, poczyna­
m y na wszystkie głosy płakać i lamentować, szu- 
kając w  ten sposób ratunku przed nieuniknioną 
zagładą Niestety ani krzyk, ani protest już w iele 
nie pomaga, a co najwyżej może przedłużyć ago- 
nję. I teraz w  tej obw ili specjalnego uznania za 
-wierną służbę i w ysiłk i w  pozaobowiązkowej 
pracy, kiedy wszystko przemierza się i  przeważa 
na złote i  grosze, a zarazem według swobodnego 
uznania taksuje, idziem y za Baranim Głosem, jak 
stado owiec —  poddając się szybko tragizmowi 
chwili i zupełnemu zwątpieniu, oczekując latun- 
ku z tej strony, z  której n igdy nadejść nie może. 
N ie jest to .naszą w iną i  wadą dnia dzisiejszego, 
ale przyzwyczajeniem , które przez szereg lat tłu 
s-tych nadymało nas i  rozdymało, żeśmy przyzwy - 

w cza ili się bezkrytycznie przyjm ow ać wszystko za 
nieomylną prawdę, co nam podawano i  w  co w ie­
rzyć karano. Niestety owe tłuste lata faraońslc.e 
,,akżesz inne były  od naszych. K iedy w  lalach do­
statku przezorny Faraon napełniał spichrze z  m y­
sią o  niepewnej przyszłości, m yśm y hojną ręką 
budowali przyszłość dla drugich, zapom inając zu­
pełnie o sobie i swych rodzinach W  tym  bez ■ 
krytycznym  zapale otw ieraliśm y nasze serca sze • 
roko i ducha naszago podnosili wysoko —  prze­
ścigając się w  wym yślan iu  nowych haseł, nowych 
dróg i  nowych celów, których nasza fizyczna i 
materjaina energja opanować niemogła. Cieszyli­
śmy się, jaa  dzieci, z  naszego paipierzauego zw y­
cięstwa, które w  różnych sprawozdaniach zasypy­

wało nas ogromem i ilością konferencyj, kursów 
zjazdów, kongresów i sekcyj. I w  tym entuzjazmie 
twórczym  nie spostrzegliśmy, że tłuste łata się 
skończyły, a poczęły zbliżać się szybkiem tempem 
chude, zw alające na nas jedną plagę po drugiej 
P rzy jm ow aliśm y jc w  milczeniu, a gdy gdzieś z 
noku odezwał się głos przestrogi, wyrzucaliśm y go 
poza nawias naszej nauczycielskiej społeczności. 
Zdawało -nam się, że jesteśmy wybraną i dom inują­
cą Joasią, że to, co robim y, pozostanie dla nas i dla 
naszych dzieci, które cze-rpać będą zapasy, nagro­
madzone przez ojców. Pracowaliśm y w  pocie 
dnia dzisiejszego z myślą, że dopędzimy dzień 
wczorajszy, który bezpowrotnie uciekł przed na­
m i. A  gdyśm y przejrzeli, zobaczyliśm y ostry nóż 
na naszem gardle. K rzyk rozpaczy i przerażenia 
w ydarł się z nasze j piersi, gasząc powstałe zapasy 
entuzjazmu.

Różne h ieny i szakale, żerujący na łatwo zdo­
bywanej ofierze lub rozkładającej się padlinie za­
sypali nas radami i receptami, które m ają popra­
w ić tragiczny nasz los i położenie.

W yw ab ia ją  nas baranim  głosem na manowce, 
by  tern łatw iej zniszczyć. Przestańmy -płakać i na­
rzekać! Zatkajm y sobie uszy, by nie słyszeć ba­
raniego głosu trwogi! Otrząśmy się z  marazmu 
i nepotyzmu organizacyjnego i wznieśmy wielki 
krzyk, któryby był słyszany w  całej Rzeszy Nau­
czycielskiej. Musimy zburzyć mury Jerycha, któ­
re stają na drodze naszego odrodzenia.

N a jw yższy czas, byśmy przełożyli zwrotnice i 
z  ślepego toru wyprowadzili naszą Organizację 
na wolną przestrzeń do życia dla życia!

Czekamy hasła, a nie baraniego głosu!
W łades."

* * *

Jak wadzimy, autor powyższego artykułu nie 
śmiał wym ienić żadnych naziw isk, niemniej jed­
nak wyraźn ie palcem pokazał tych pp. Sm ulikow­
skich, Makuchów i t. d., którzy uwiedli i oszukali 
nauczycielstwo polskie, pozostawiając mu zamiast 
obiecywanych wspaniałości • —  gorycz zawodu, 
rozczarowanie i rozpacz,

Ku czci Mariana Zdziechowskiego
W  W iln ie  wyszła z druku książką zbiorowa -ku 

uczczeniu 50-lecia pracy pisarskiej prof. Marjana 
Zdziechowskiego. W  charakterystyce tego szla­
chetnego idealisty pisze zredukowany profesor u- 
niwersytetu wileńskiego dr St. Glaseir:

„Bardzo szczęśliwą była m yśl w ydawców  przy­
czynić się w  tej form ie do uczczenia niespożytych 
zasług dostojnego Jub 'ata. Marjan Zdziechows1, i 
jest jedną z  tych coraz rzadziej spotykanych św ie­
tlanych postaci, które prom ieniują potęgą ducha 
i  szlachetnością serca. Prawda, dobro i piękno —  
oto wytyczne wszelkich poczynań Zdz. łchowsikie- 
go. Um iłowanie tych ideałów, umiłowanie szcze - 
re i głębokie, tchnie z każdej jegc m yśli, z  każde­
go niemal słowa. Spiżowy iście charakter, niez-na- 
jąey  kompromisu i  brzydzący się oportunizmem,—  
jakżeż bardzo wybiega poza dzisiejszą rzeczyw i­
stość! Jakżeż odbija się na tle szarej i smutnej 
i „oczywistości niczem nieustraszona odwaga prze­
konań Zdzieciiowskiego, pogarda dla wszelkich 
doczesnych korzyści, stawianie ponad wszystko 
sądu własnego sumienia."

Z zasług obywatelskich prof. Zdziechowskiego 
wym ien im y tu tylko najgłośniejsze z  ostatnich
lat:

Gdy po przewrocie m ajow ym  aaproipcrnowano 
mu kandydaturę na stanowisko prezydenta Rze­
czypospolitej, postawił Marjan Zdziechowsfci jako 
waru-nek wyp'iszcz-enie z  w ięzien ia generałów 
Rozwadowskiego i Zagórskiego, a gdy ten waru­

nek nie został uwzględniony, kandvdatury me 
przyjął.

P o  „zagm ięuu ‘ generała Zagórskiego w ydał 
M arjan Zdziechowski list otwarty, w  którym  do­
m agał się śleuzlwa w  tej sprawie i ukarania win - 
nych.

W śród  profesorów uniwersytetu wileńskiego 
M arjan Zdziechowski zainicjował protest brzeski.

Obronę anionom  j i uniwersytetów i wolności 
nauki prowadził Marjan Zdziechowski odważnie
i z  entuzjazmem

Z pośród artykułów, zawartych w  omawianej tu 
księdze zbiorowej, należy w  całości przytoczyć list 
w ybitnego uczonego i głębokiego m yśliciela dra 
W ładysław a Natansona, profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Prof. Natanson pisze wr tym  li­
ście do prof. Zdziechowskiego:

„Um iałeś nas, Panie, w ydobywać z rutyny prac 
małostkowych; zapominać kazałeś o ciasnocie co­
dziennego sycia; ku szerokim loryzontom  nas 
wiodłeś, gdzie huczą w ich ry  dzie jów : wysoko nad 
niemi lśnią, jak gw iazdy niezmienne, zasady m o­
ralne wiekuiste praw d} ; umiałeś ich szukać, po­
trafiłeś dostrzegać, czułeś, że je  wskazywać, uka­
zywać, nakazywać jesteś obowiązany. Za T w o ją  
odwagę, za moc Tw ego  sumienia czcim y Cię w  p o4 
®ce! Obawa i troska o dobra ludzkie najwyższe, 
może nieraz gorycz towarzyszyły i towarzyszą Ci 
w  drodze żyw o la. Złość, zazdrość, niskie i tępe 
pełzanie nieuctwa i niedouctwa, prostackie a na­

dęte fale ciemnoty i zaledwie ukrywanego barba­
rzyństwa zastępowały Ci drogę. Ale czy może co 
powstać z bezmóz-giego piasku głupoty, z pyłu 
słów lichych, z  prochu zawiści i marnej przemo­
cy?... N ie w ierzyłem  i dziś jeszcze w ierzyć nie 
chcę, ażeby’ wszysko, co tynsiące lat wyniosły na 
szczyty umiłowania, zostało zde-ptane, wyśmiane, 
wyrzucone na śmiecie. A le historja nas uczy, że 
byw ają  długie okresy upadku i upodlenia, .p u ­
stynia w- czasie",jak pisze Bacon. N ie w iem y, czy 
stoimy u progu, n iedowiemy się zapewnie i nie 
zobaczymy wlasnemi oczyma. Jakkołwiekbądz 
się stanie, m ów m y i piszmy, co uważamy za 
prawdę... Pan daje w ielk i przykład i wiełu in­
nych pójść za N im  powinno. Czytając Pana, albo 
nawet pisząc do Patia, przenoszę się. do atmosfe­
ry  dziś (na tej ziem i) tak dziwnej, nawet dz i­
wacznej , jakgdyby z  Marsa była spłynęła. I to 
mnie wiąże z Panem i sprawia, że wśród mnó­
stwa. innych, dziękuję Panu —  za trud, za czy­
stość oobudek, za silę przekonań, za moc cha rak - 
teru, za wysiłek ogromny m yśli i uczuć, za pracę 
szlachetną dla kraju."

MAŁY FELIETON
N IE  D L A  W S Z Y S T K IC H  W IO S N A  RAD O SNA

Niedziela. P ierw szy  słoneczny, ciepły dzień. 
Stońce poraź pierwszy w  -tym roku darzy ten 
świat swoją jasnością i c epłem. Długie prom ie­
nie jego muskają łaskawie zmurszałe m ury do­
mów, a przedostawszy się przez okna do wnętrz 
mieszkań odbijają się od polerowanych i złoć 3- 
nych mebli, rozpraszają się w  m ilja rdy barwnych 
i .o lśniewających świateł. W  oknach Pięter uka­
zują się : oześaniane do słońca twaarse. ,

Południe. Słońce w zb ija  się wysoko, prom ienie 
jego ześlizgują się po murach coraz n iżej, niżej... 
a ż  do parterów. Tylko małe, brudne okienka n i­
żej parteru nie mogą się doczekać tych radosnych 
promieni- W praw dzie gdzieniegdzie sięgają do 
tych okienek, to jednak m e mogą się przedostać 
do wnętrza —  może się wstydzą zaglądnąć do tycli 
gniazd ostatniej nędzy i ubóstwa..., a może zbyt 
zabłocone szyby nie przepuszczają św iatła.-

Zatrzym uję się przed jednem  z tych okienek: to 
sutereny... Z wnętrza dochodzą do moich uszu ja ­
kieś stłumione jęki... n iby płacz dziecka... Spoj­
rzałem na numer domu: prawda, tu mieszka pra­
czka —  Stefanowa. W stąpiłem , Stefanowa leży —  
jak  d a w n ie j na starem połamanem łóżku i ka­
szle, kaszle... plując do brudnego garnka resztka­
m i swych suchotniczych płuc. Pięcioletnia je j có­
reczka M ila stoi przy-nulona do wilgotne i ściany 
i płacze, „bo ona chce isć na słońce i n iem a bu­
cików, a tam na u licy jeszcze jest lód i  nie można 
iść na bosaka*. Stefana niema w  domu —  w y . 
szedł do „głodnej kuchni" po obiad. W  mieszka­
niu ściany w ilgotne i  htrudne, zimno, a pow ietrze 
wprost n iem ożliwe do oddychaniu —  Co słychać 
—  pytam  —  już dawno u was nie byłem*1 —  „Ta  
co słychać? N ic lepszego, jeszcze gorzej n iż ze- 
sizłego reku. Ja już od roku przeszło nie wyłażę 
z  łóżka i  n ic nie zarabiam. On rów nież n ic nie ro ­
bi. Co się naproszę, nakrzyczę, żeby się już nawet 
zapisał do tych jakichś strzelców, to m ożeby mu 
dali jakąś robotę, bo niema ani kawałka chleba, 
ani kropli mleka... A le  on nie chce. Powiada, że 
on się nie sprzeda byle ...rom; ot marnuje się 
chłop choć m a dopiero 35 lal. Ja iu ż  długo nie 
pociągnę. Szkoda, chciałabym , żeby m oja Mila 
także umarła razem ze mną, bo kto się nią zao­
piekuje? Po co ma się męczyć?... Ona tak kaszle, 
jak  ja. Gdyby tale można dać ją  na wieś!... św ie ­
że mleko, ja ja , słońce, kąpiele, hej! byłaby zdro­
wa, szczęśliwa! Zapomniałaby, że jest sierotką**...

D w ie duże iz y  spłynęły po je j wychudłych po­
liczkach. Zanosząc się od kaszlu głaskała po ja ­
snej główce dziecko... —  Mila przestała płakać — 
tylko Stefanowa ciężko oddychała, a piersi je j za­
padłe w ydaw ały jakiś urywany gwizd... —  Stefan 
n ie wracał...

Słońce poczęło się chylić ku zachodowi, prom ie­
nie jego uciekały coraz wyżej, wyżej... —  Tam  
w  suterenach leży Stefanowa... ona „ju ż długo nie 
pociągnie** i  n ie ucieszy się tegoroczną wiosną..., 
M ila nie prędko pójdzie na słońce.-, a Stefan ro­
botnik nie sprzeda się strzelcom... W  Łat,

i j i p i
należy niezw łocznie zasto­
sować tabletki Toga!, które  
uśmierzają te bóle. Spró­
bujcie i przekonajcie  się 

samtl W e  w łasnym  Interesie jednakże żądaj­
c ie  oryginalnych taDletek Togal. Da nabycia 
w e  wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364.
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Natychm iast po zgniecieniu pow ­
stania robotniczego w  A u strji udał 
się do Budapesztu włosiu podsekre­
tarz stanu Suvich, który w  ostatnich 
czasach z ram ienia Mussolinłego  ob ­
jeżdża  stolice europejskie i reprezen ­
tu je W łoch y  w  Genewie. Suvich  w  po­
w rotnej drodze do Rzym u zatrzym ał 
się w W iedniu i rozm aw ia! z Dollfus- 
sem,

N a podstaw ie tych wizyt, prasa za­
graniczna tw ierdzi, że  na początku 
marca odbędzie się w  R zym ie spot­
kanie Mussoliniego  z Dollfussem  i 
Gómbosem  i że  wynikiem  tego spot 
kania ma być zawarcie paktu m iędzy 
trzem a państwami. Ze strony w ęgier­
skiej zaprzecza ją  temu.

A le  jakkolw iek potoczą się dalej 
sprawy, faktem  jest, że Mussolini  w y ­
kazu je w  ostatnich czasach n iezw y­
k łą  ruchliwość, że dąży do ukształto­
wania stosunków europejskich w  myśl 
potrzeb im perjalizm u włoskiego, nie 
zapom inając jednocześnie o faszyź- 
mie.

Zd a je  się nie ulegać wątpliwości, 
że  obecnie Mussolini jest za ję ty  tw o ­
rzeniem  bloku trzech państw fa szy ­
stowskich —  W łoch, A u strji i W ę ­
g ier —  któryby by ł przeciw w agą M a ­
łe j Eententy i  bloku bałkańskiego, 
pow stałego w  dniach ostatnich, a obej 
m ującego także państwa naddunaj- 
skie. B y łby  to blok, który w  sprawach 
gospodarczych m iałby w ażk ie słowo 
do p o w ied zeń -, jeśli chodzi o  Du­
naj, a pod  w zględem  p litycznym 
byłby skierowany p rzec iw  Francji.

A le  budzą się różne zastrzeżenia. 
A u strja  chętnie poszła  pod komendę 
Mussoliniego  i na iego rozkaz D o ll- 
fuss rozpraw ił się z socjalistam i, któ­
rzy  utrudniali Mussoliniemu  jego m a­
n ipu lacje polityczne. A le  wątpić m oż­
na, czy A u strja  zdobędzie się na ze r­
wanie z Francją, od której za leży  pod 
w zględem  'mansowym. Praw dop  >do- 
bnie Mussolini jak i Dollfuss  spodzie­
w a ją  się, że Francja  patrzeć będzie 
przez palce na ich zbliżen ie się, ponie 
w aż ma ono ostrze aniyniem ieokie.

Trudniej poszłaby sprawa Dorozu­
m ienia austrjaoko - węgierskiego, o 
ile  porozum ienie to m iałoby dokonać 
się w  ramach granic dzisiejszych  obu 
państw. W iadom o bowiem, że W ęgry  
n ie mogą przeboleć utraty Burgen- 
landu, odstąpionego A u strji na mocy 
plebiscytu. A le  być może, że na p o ­
wierzchnię w yp łyn ie  znowu H abs­
burg, zw łaszcza że F rancja  nie jest 
przeciwna iego powrotowi-

G dyby Mussoliniemu  udała się ta 
kombinacja trój - faszystowska, toby 
oczyw iście nie zatrzym ał się na niej i 
szed łby dalej. W łaśn ie  teraz warto 
przypom nieć, że już przed  4 laty 
Mussolini wysunął plan utworzenia 
„bloku katolick iego" Dod przew oaem  
W łoch  B lok ten obejm ow ałby oprócz 
W łoch, A u strji i W ig ie r  także P o l­
ską, Słowację, Chorw ację i Baw arję. 
B y łby  to blok. k tóry  w ted y  —  przed  
4 la ty  —  w ydaw ał się utop ją, który 
i dzisia dla urzeczywistnienia swego 
wym aga w o jn y  środkowo - eu ropej­
skiej co najm niej. A le  zwycięstwo 
H itlera  i faszyzm u w  Austo 'i um oż­
liw ia  bądźcobądź częściową  rea liza­
cję programu Mussoliniego  w  ramach 
trzech państw.

Narzuca się wszakże najw ażn ie jsze 
pytan ie: A  N iem cy? Jak N iem cy za ­
reagują na akcję Mussoliniego, c zy ż ­
by Mussolini szed ł na rozłam  z H i­
tlerem?  W iadom o, że  W łoch y  w  spo­
sób n iezm iernie ostry gw ałtow ny d o * 
traktow ały głośne wystąpien ie rad io ­
we Habichta, który postaw ił Doilfus- 
sowi ultimatum i w  przeć gu ośmiu 
dni zażądał od  m ego kapitu lacji 
przed  h itleryzm em  (m. i,n. p rzy jęć  a 
do rządu m inistrów h itlerowskich ). 
W łccn y  n azw a ły  to wystąpienie „wy­

zwaniem  obłąkanem i zbrodniczem " i 
niedwuznacznie zażąda ły  odwołania 
Habichta. Ostatnie depesze da ją  do 
zrozumienia, że Berlin  istotnie odw o­
ła ł Habichta, ale potw ierdzen ia  tej 
w iadom ości brak, Faktem  ato li jest, 
że Habicht  był specjalnym  pełnom o­
cnikiem Hitlera  na Austrję  i że  jego 
ultimatum nastąpiło n iew ątp liw ie z 
polecenia H itlera , któ-ry wyb.'ał tak 
n iezw ykłą  form ę dyplom atyczną, by 
późn iej móc ła tw iej w ycofać się.

W  niektórych kołach zagranicy pa 
nuje przekonanie, że zatarg Musso­
liniego  i Hitlera  o Ausitrję, k tóry jest 
m. in. zatargiem  o panowanie nad 
Dunajem i o ekspansją na Wschód, 
doprow adzi do w ojny m iędzy obu 
wodzam i faszyzmu.

M y  te j obawy nie podzielam y- Bez 
wątpienia, jeś li chodzi o  Austrję, to

interesy N iem iec i  W ioch  ko lidu ją  ze 
sobą. A le  już dzisiaj n iezależna A u ­
strja należy do przeszłości. R ządz i 
nią Mussolini, chociaż form aln ie u rzę­
duje jeszcze Dollfuss, H itler  również 
nie dąży narazie do „anschłussu", 
lecz do oddania A u strji w  ręce h itle­
rowców  austriackich i w  tym duchu 
będzie szła dalej jego  akca. Koniec 
Końców „sfera  w p ływ ów " obu faszy* 
zmów w  Austrji, bez w zględu  który 
z tych faszyzm ów  weźm ie ostatecznie 
górę, da się ustalić p rzez porozum ie­
nie wzajem ne, przynajm niej na p e­
wien okres czasu. Chyba, że nastąpi­
łoby szybko wskrzeszenie monarchji 
habsburskiej, co stałoby się tamą dla 
pochodu hitleryzmu.

Inna rzecz, że na dłuższą metę za­
rysowuje się istotnie m ożliwość w alk i 
m iędzy im peria lizm em  hitleryzm u i

mussolinizmu, w alki o w p ływ y  w  Eu­
ropie środkowej, walk, o ekspansję 
na południowo - wschód. A le  to są 
m ożliwości dalsze.

N arazie  akcja Mussoliniego, rów ­
nolegle do akcji zaczepnych Hitlera, 
w prow adza now y zamęt do stosun­
ków  europejskich, zagraża n iepod le­
głości państw M a łe j ntenty, burzy 
resztki w ia ry  w  rozw ój p oko jow y Eu­
ropy. Pow sta ją  bloki i przeciw-bloki, 
przyczem  jedne m ają w yraźny chara­
kter w alk i z innemi, a to wkońcu p ro­
w adzi nieuchronnie do wojny.

Najsm utniejsze w  tern wszystkiem  
jest to, że m ocarstwa zachodnie p rzy ­
patru ją się bezczynnie ruchLwości 
Mussoliniego i  H itlera  i ani palcem  
nie ruszają, by zapobiec narastają­
cym katastrofom .

f jm b ,)

Rząd daje na zapowiedzi
Na konferencji prasowej, na której 

„wyszły zapowiedzi" planu inwesty­
cyjnego, wyszło leiż na jaw, że po czte 
rech latach kryzysu Rząd właściwie nie 
wie, ilu Polska liczy bezrobotnych.

Pan ptrezes Klamer oświadczył, żie 
raptowny wzrost liczby bezrobotnych 
d'o 40u.000 wydaje mu się wzrostem cyf­
rowym tylko, a nie istotnym. W ytłu­
maczył to w  sposób następujący: Bez­
robotni zarejestrowani w  urzędach Po­
średnictwa Pracy, po dłuższ.em bezo- 
wocuem wyczekiwaniu na pracę, prze­
stali meldować się co tydzień w PUPP, 
jak to nakazuje ustawa, i po upływie 
czterech tygodni zostali 2 list skreśleni. 
Gdy atoli wraz z powstaniem Fundu­
szu Pracy pojawiła się nadzieja uzyska­
nia pracy, bezrobotni gremjalnie zaczęli 
-ejestrować się w PUP^-ach i stąd -ap- 
towny wzrost liczby bezroootnych.

Jeżeli tak jest, jak twierdzi p. prezes 
Klamer, to dowodzi to tylko że liczba
400.000 nie jest nowością, lecz, że tylu 
bezrobotnych było już w  tym czasie, 
kiedy oficjalnie ogłaszano 150.000
200.000 i 267.594, a więc w tych róż­
nych okresach, kiedy my właśnie kwe­
stionowaliśmy oficjalne cyfry bezrobot­
nych

Tu chlałbym poruszyć jeszcze jedno 
zagadnienie, o którem mówił na konfe­
rencji p, wicemin. Opieki Społeoz. 
Duch. Omawiana była kwestia przydzia­
łu pracy bezrobotnym oraz kolejność 
tego przydziału Dowiedzieliśmy się, że 
pierwszeństwo mają bezrobotni obar­
czeni liczną rodziną, jakkolw zk ! ten 
moment nie może wyłącznie decydo­
wać, gdyż wchodzą w  grę jeszcze kwa­
lifikacje, wiek ĵtd. Pan min. Duch przy­
znał, że jest to bardzo trudtae zagadnie­
nie, Przyznajemy. M y wiemy jeszcze o 
dwuch innych względach decydujących 
o przydziale pracy, O iednym już nie­
raz pisaliśmy i pomimo wielokrotnych 
zaprzeczeń oficialnych, robotnicy nada! 
zapewniają, te względy przynależności 
politycznej, a więc rekomendacja „sa­
nacyjnego” związeczKU nadal, jak i 
przedtem, decyduje.

Jest atoli jeszcze jeden wzgląd, co 
do którego chcielibyśmy usłyszeć za­
przeczenie z autorytatywnego źródła. 
Mianowicie, że pierwszeństwo do uzys­
kania pracv ma ten bezrobotny, który 
jeszcze otrzymuje zapomogę z Fundu­
szu Bezrobocia. Takiego bezrobotnego 
forytuje się w PUPP-ach, ponieważ z 
chwilą uzyskania orzezeń D-acy, F. B. 
przestaje wypłacać zapomogę. A  więc 
decydować mają względy oszczędnoś­
ciowe.

Takie informacje otrzymaliśmy od 
osób bezpośrednio zainteresowanych, 
t, j. od Dezrobotinych, Tem się też tłu-
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maczy, że bezrobotni, którzy przestali 
pobierać zasiłki nie meldują się więcej 
w PUPP-ie, c ozem wspomniał p. pre­
zes Klarner, bo nie mają już żadnych 
widoków na pracę.

Wracając do kwestjl „planu” , mamy 
wątpliwości, czy uda się Rządowi kon­
sekwentnie go przeprowadzić. Trudno­
ści, poza wymienionemi w  poprzednich 
artykułach, wypływać bedą z racji 
ścierających się sprzeczności w  łcnie 
grupy rządzącej i o wszystkiem decydu­
jącej, gdzie widzimy zarówno zwolen­
ników zdecydowanego liberalizmu, jak 
i etatyzmu przeciwników karteli i je­
go zwolenników. Pomimo okrzyczanej 
zwartości i spoistości Bloku, gdy cho­
dzi nie o papierowe ustawy, lecz o ży- 
w-otne, milionowe interesy grup, takie 
siły wzajem,nie się paraliżują

Dodać należy, że z wymienionej kwo­
ty 320 milj. część pójdzie także na za­
trudnienie młodzieży, która jakkolwiek 
jesst bez pracy, nie zalicza się do oficjał 
nych ani nieoficjalnych bezrobotnych, 
nigdy bowiem jeszcze nie pracowała i 
dlatego pracy nie straciła. Tu już organi 
zatorzy konferencji prasowej wcale się 
nie kryli z tem że młodzież tę wychowu 
je się obywatelsko i fizycznie oraz przy 
sposabia się wojskowo, a w miarę mo­

żności, także zawodowo. Co w słow­
niku „sanacyjnym" znaczy „wychowanie 
obywatelskie" —  wszyscy doskonale 
wiemy. W iemy tak dobrze, jak dobrze 
wiemy, co znaczy ustrzeżenie młodzie­
ży od „propagandy antypaństwowej", 
Antypaństwowe idee są wśród „sana­
cyjnej" młodzieży tolerowane (Legjon 
Młodych), za zbrodnię natomiast uważa 
się idee antyrządowe. Część więc pienię 
dzy podatkowych będzie nadal obra­
cana na wychowanie 10.000 przyszłych 
pretorianów systemu .

Inwestycje z zakresu budownictwa 
prywatnego będą skoncenarowane na­
dal w Banku Gospodarstwa Kraipwe- 
go, instytucji, która w  dotycnczasowej 
praktyce dowiodła, że dział ten źle 
prowadzi. Buduje rozrzutnie i drogo.

Rozwiązanie kartelu cementowego 
powinno w nadchodzącym sezonie do­
datnio wpłynąć na ruch budowlany, 
ale właśnie przed paroma dniami poja­
wiła się wiadomośf o powstaniu kar­
telu wapienniczego, co z pewnością po­
droży tylko koszty budowy. Czy twór­
cy .planu” nie pomyśleli o zduszeniu 
tego szkodnika w  zarodku?

Ogłoszone przez Rząd zapowiedzi 
wypadły naogól ładnie. Pozostaje kwe- 
stlja, czy dojdzie do wesela. r. b.

S t o s u n e c z K i
List pasterski episkopatu polskiego, o 

którym piszemy na stronie drugiej, —  
zawiera —  między innemi —  cały ustęp, 
„ poświęcony“  —  że tak powiem —  „Legio­
nowi Młodych'1. Episkopat uznał onych 
chłopaków, przedziwnie zresztą lojalnych 
wobec wszelkich władz, za zgoła bolszewi­
ków i  zagroził „Legjonow i", cieszącemu 
się czulą opieką wydziałóio bezpieczeństwa 
i  pp. Starostów, „potępieniem przez Koś­
ciół w myśl prawa kanonicznego".

„Gazeta Polska", naczelny organ „Sana 
c j i "  wystąpiła w obronie nieszczęsnych 
„bolszewików" w tonie dość pokornym; ta­
kie jakieś „synowskie przedstawienie" —  
że przecież naioet biskupi mogą popełnić 
błąd w ocenie,

„Sanacyjne" „Słowo" pp. Mackiewicza, 
ks. Radziwiłła i  ks. Sapiehy przedrukowa­
ło atak episkopatu na „Legjon Młodych“  zc 
szczerą rozkoszą, tłustym drukiem i ze 
stwierdzeniem, że „list pasterski... jest wici 
kim krokiem naprzód w dziele budowania 
przyszłości".

Jak na „jednolitą ideologję" BBW R. — 
widowisko bądź co bądź nieprzeciętne, je ­
dna część „sanacji" uważa inną część „ser- 
nacji" ea „bolszewików"; ponieważ zaś 
„Legjon Młodych" i  „Straż Przednia" sta­
nowią kość pacierzową „wychowania pań­
stwowego" p. Jęcłrzejewicza, —  powinnoby

„Słowo" wyciągnąć stąd wniosek logiczny, 
że p. Janusz Jędrzejewicz, zanim przekazał 
kierownictwo M inisterjum  Wyznań Rełig ij 
nych i  Oświecenia Publicznego braterskim 
dłoniom p. Wacława Jędrzejewicza,— zaj­
mował się „poprostu wychowywaniem... 
„bolszewików". Bardzo ciekawe! niepraw­
daż?

Cudonie wyglądają w tem wszystkiem 
rola księdza wice - ministra Źongołlouńczu. 
Ksiądz Żongołlowicz pełni funkcje wice - 
ministra od szeregu łat; wice - mini,.ter—  
to nie jest tylko —  urzędnik; to W SPÓ Ł­
O D P O W IE D Z IA L N Y  uczestnik kierowni­
ctwa danym resortem. Więc jakże? zda­
niem i episkopatu, i  „Słowa" także ksiądz 
Żongołlowicz popiera „bezbożników" i  „boi 
szewików"?...

Jeszcze więcej ciekawe!...
Wprawdzie ksiądz Żongołlowicz ma nie­

wątpliwie „mentalność interpretacyjną" 
typu p. Cara, „rozwinięty instynkt kombi- 
nacyj", jakby powiedział Vilfredo Pazeto; 
wprawdzie łesiądz Żongołlowicz świetnie 
swego czasu „pogodził" Brześć z etyką 
chrześcijańską; ale czyżby konserwatyści 
BBW R. oceniali już tę postać w sutunic 
jakts rozsadnika i  krzewiciela, „bólssewiz- 
m u" w Polsce?

To byłoby chyba najciekawsze!
A r,
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S a n a c y j n e  -  h i t l e r o w s k i e  
d o r o z u m i e n i e  p r a s o w e

Bez komentarza podajem y tu urzędową, depeszę 
P A T  z W arszawy, datowaną 26 lutego, a opiewa­
jącą dosłownie, jak następuje:

„W  związku z dokonaniem w  W arszaw ie ra­
tyfikacji polsko-niemieckiej deklaracji z dnia 26 
stycznia br. odbyły się w  BeHinie rozm owy m ię­
dzy  naczelnikiem wydziału prasowego MB Z p. 
Przesmyckim  i zastępcą naczelnika p. Rueckerem, 
a odnośnemi berlińskiemi urzędami reprezento- 
wanem i przez szefa wydziału prasowego urzędu 
spraw zagranicznych p. Aschmanma i zastępcę 
szefa biura prasowego Rzeszy dr. Jabnkego. R oz­
m owy m iały na celu nawiązanie m iędzy obu stro-

Policja  wiedeńska ma jeszcze ciągle „masę ro- 
boty“ , W  pogrzebie tow. Sewerowej wzięło udział 
wibirew oczekiwaniu w ładz przeszło 5000 osób. Tej 
„dem onstracji" policja nie mogła znieść i rozpędza, 
ła kondukt pogrzebowy. Po lic ja  „urzędowała" rów ­
nież, gdy w  czasie przewożenia tow. Sewera w  
aucie policyjnem  robotnicy na ulicach wznosili 
okrzyki na jego cześć.

Innego rodzaju kłopotem dollfussowej policji 
jest fakt, że plakaty „frontu ojczyźnianego" w

nami stałego kontaktu celem rozwinięcia założeń, 
zawartych w  deklaracji polsko - niemieckiej. 
Przedstawiciele obu stron stw ierdzili zgodnie w o­
lę -wzajemnego stałego in form owania opinji w  
kierunku zbudzenia obopólnego zrozumienia i za­
pewnienia dzięki temu przyjaznej atmosfery. U- 
zyskano pełne zrozumienie w  dziedzinie prasy co­
dziennej i perjodycznej, radja, kina i teatru. 
Przedstawiciele obu stron uznali celowość stałego 
utrzym ywania nawiązanego kontaktu. W  m yśl 
tego uzgodniono, że następne spotkanie odbędzie 
się w W arszaw ie".

dzielnicach robotniczych są co noc zam alow yw a­
ne czerwoną farbą Na murach djomów „zdoby­
tych" przez artylerję nieznane ręce w ym alow ały 
nazwiska poległych w  ich obronie roboLników. 
Rząd zam ierza umieścić tam olbrzym ie marmu­
rowe tablice z nazwiskami zabitych żołnierzy i 
h eim w erzys t ów .

A le  czy najcięższy marmur zdoła przygnieść 
bunt w rzący w  tysiącach i piersi?

—  o o o —

Drugim podróżnikiem, niepokojącym opinję 
europejską, jest wioski podsekretarz stanu Su- 
vich, k tóry jako wysłannik Mussoliniego by 1 wc 
W iedniu, poiein w  Budapeszcie i znowu w  W ie ­
dniu. Jaki cel m ają jego podrożę? Polityka wio­
ska tj. faszystowska w odniesieniu do środkowej 
Europ}-, do tzw. zagłębia Dunaju, ma jeden cel: 
pognębić Małą Entenlę, a temsamem z a d iś m ie r ­
telny cios łyskano w  i sojuszów i przyjaźń i zbu­
dowanemu przez Francję. Dlatego Musisolini jest 
najw iększym  protektorem faszystowskich poczy­
nań Dollfussa, dlatego popiera rewizjonistyczne 
żądania W ęgier —  czy chce przywrócić dawną 
monarctiję auistrjaoKo-węgieisaą czy tylko stwo­
rzyć blok gospodarczy —  to jeszcze nie jest w y ­
jaśniane, zależy to ud m iary oporu, jak i znaidzie 
w  przeciwnikach politycznego c-zy gospodarezegio 
utworzenia bloku prowłoskiego u granic Jugo- 
islawji, Rumiunji i Czechosłowacji, a także N ie­
miec, dla których form alny protektorat włoski 
nad Austrją oznacza (przekreślenie dążeń do za ­
jęcia Austrji czy w  sposób pokojowy ozy gw ał­
towny.

W  kotle europejskim gotuje się coraz siln iej, 
a wychodzące z niego opary coraz s m iej za ciem ■ 
niają horyzont polityczny, w ytw arzając taką at­
mosferę, z  której każdej chw ili może paść piorun. 
Jeżeli przed kilku dniami mówiło się, że Europa 
n igdy nie bvła tak bliską w ojny jak obecnie, jest 
to wymrą —  akcji pokojowej zapoczątkowanej i 
zaprzepaszczonej na konferencji rozbrojeniowej

Z KRAJU iJ E  ŚWIATA
W YB Ó R  ZAR ZĄD U  M IA S T A  B IAŁE J. W  pe-

■niedziałek 26 bm. odbył się wybór burmistrza, je ­
go zastępcy i ławników  w  Białej. Burmistrzem 
wybrany został na jeden rok próbny kandydat 
sanacji p. Łuniewski 18 glosami. W iceburm i­
strzem wybrany został również sanator p. Kuś­
nierz. Jednym z ławników  wybrany został tow. 
Pa jak.

K U R C ZE N IE  S IĘ  RUCHU KO LEJO W EG O . 
Z powodu słabej frekwencji znosi się od dnia 
1 marca bieg pociągów Nr. 6555 i 6556 na limj i 
N ow y Targ— Sucha Hora.

W Y R O K  W  PRO CESIE  „YO LK SB U N D U ". Sąd 
okręgowy w  Katowicach po całodziennej rozpra 
w ie ogłosił wczoraj w yrok w  sprawie Głodnego 
i innych oskarżony oh o założenie zw iązku pod 
nazwą „Volfcsbund Jugend", którego istnienie i 
ustrój pozostać m ia ły w  tajem nicy przed wla- 
dzam  Oskarżeni Głodny i Stachula skazani zo ­
stali na 10 m iesięcy w ięzienia z zaliczeniem 8 
m iesięcy aresztu prewencyjnego, reszta kary zo-

PftiEtâ a w m im lt spplcdngm
Podczas gdy niedawno jesziczc robiło się polity­

kę m iędzynarodową na w iększych i mniejszych 
konferencjach, obecnie robi się ją  w  sposób m niej 
wygodny dla dyplomatów, ale za to —  tańszy. 
Ostatnio dwaj szczególnie ^kom iwojażerzy" w  p o li­
tyce": angielski i wioski niepokoili swą ruchliwo­
ścią Europę, a prasie dawali okazję do robienia 
komentarzy do nieznanych faktów.

Rząd angielski wysiał swą wschodzącą gwiazdę, 
noszącą oryginalny tytuł lorda tajnej pie- 
częei p. Edena na kontynent —  w jak im  celu? 

w W iadom o, że am bicją MacDonalda jest doprowa-' 
dzenie do jakiegoś rezultatu w sprawie rozbroje­
nia, a ponieważ w  Genewie osiągnąć go nie m o­
że, próbuje zapomocą osobistego —  przez zastęp­
cę —  przekonywania opornych. T ym i opornymi 

■są Francja i Niemcy, pierwsza chce utrzymać do­
tychczasowy swój stan zbrojeń, drugie chcą rów ­

nouprawnienia z imienni mocarstwami tj. ogrom­
nego powiększenia zbrojeń-

Go Eden wskórał w  Berlinie? Ty lko  tyle, że 
dow iedział się z  autentycznego źródła, że niema 
drogi do kompromisu m iędzy tak sprzecznemu 
żądaniami Paryża i Berlina. Zdaje się, że nawet 
najwięksi zwolennicy równouprawnienia Niemiec, 
a wśród nich do najzagorzalszych należy obecny 
rząd angielski, musieli być skonsternowani, gdy 
H itler im powiedział, że np. w  dziedzinie zbrojeń 
w  po\, ;etrzu żąda większej liczby samolotow bo­
jow ych  aniżeli je posiada Francja tj. 49 procent 
stanu posiadania państw Małej Ententy, Francji, 
Belgji i Polski. To żą d a li"  powinno było otw o­
rzyć oczy w  A ng lji, wąipłiwem  jednak jest, czy 
to się stało —  tam zanadto zagalopowali się w 
usłużności dla H itlera pod pozorem ratowania 
konferencji rozbrojeniowej p ized fiaskiem.

—  o o o  —

Wiedeń nfaranlonu. ale nie uległy

WraZenta z podróZu
m o rs h le j .

Londyn w lutym.
Stanowczo zanadto jesteśmy szczurami lado- 

wemi, a zą małą rolę w  naszem życiu gra morze. 
Przy jęło  się zresztą przekonanie, że w  zim ie trze­
ba jechać do Zakopanego, a tylko latem można 
zakosztować Bałtyku. Oczywiście p łynie to ze 
względów klimatycznych.

Tym czasem  teraz, w okresie ciągłych przemian 
i przewrotów, kiedy nawet funt angielski spuścił 
z tonu, nic dziwnego, że i k lim at nasz buntował 
się i sprawia nam przedziwne niespodzianki. 
Znam narciarzy, którzy tej zim y beznadziejnie 
szukali śniegu w  górach i wałęsali się smętnie 
po Krupówkach, kiedy równocześnie gromada 
emigrantów polskich, płynąca z Gdyni na statku 
„W arszaw a" używała w  całej pełni kąpieli sło­
necznych, siedząc wygodnie na pokładzie. Niebo 
błękitne bez chmurki, Bałtyk spokojny i gładki 
jak jezioro, ani śladu wiatru, który tak częsio 
w lccie towarzyszy plażowaniu. Poprostu jak w  
bajce, a jednak to rzeczyw isty ebraiz podróży, od­
bytej w  połowie lutego b. r.

Korzystając z łagodnego przebiegu podróży, sta 
ram się wdawać w  rozm owy ze współ towarzy­
szami przeprawy morskiej, aby zaspokoić swą 
dziennikarską ciekawość. Dowiaduję sic więc, że 
■około 60 em igrantów jedzie w łaśnie do Argenty­
ny, że statek „W arszaw a", własność Tow . Polslco- 
pAjdyjskiego, odwozi ich tylko do LotidWiu, gdzie 
przejdą na w ielk i okręt transatlantycki. W szyscy 
są w  świetlnych humorach, jadą tam do swoich. 
W śród sporej gromadki dzieci znajduje się ch łop­
czyk, który jeazie sam do Argentyny, no obojga 

/ rodzi rów. Pytam  ich, czy są zadowoleni z  pomfe
szczenią na statku, na co opowiadają wprost z 
entuzjazmem o doskonałym wilccic, o starannej

opiece lekarskiej, o przychylności komendanta 
okrętu i  o wygodnem pomieszczeniu. Zaglądając 
kilkakrotnie do kuchni, spostrzegam, że obok bia­
łej postaci kucharza, znajduje się tam stale stary, 
schludny Żyd. Jest to t. zw. „koszer-m ajster", a 
całą jego funkcję stanowi pilnowanie koszerności 
jedzenia, gotowanego dla em igrantów Żydów. 
Jeździ więc sobie stale co 2 tygodnie do Londynu 
i spowrolem, żyw ią go świetnie i jeszcze mu p ła ­
cą, Cudowna posada! Poprostu do pozazdroszcze­
nia. No, ale dzięki jego obecności na okręcie Tow . 
Polsko-Brytyjskie może stale liczyć na frekwen­
cję w  I I I  klasie. Stanowi to ważną pozycję w o ­
bec znacznie słabszego ruchu w klasie drugiej. 
Łatw o się to tłumaczy niesłychanemi trudnościa­
mi paszportowemu I chociaż obecnie, spowodu 
W ystaw y Przem ysłu Brytyjskiego, urządzonej w  
Londynie poczyniono pewne ułatwienia w  urzę­
dach paszportowych polskich, jakoleż w  konsu­
lacie brytyjsk im  w  uzyskaniu w izy  angielskiej, 
jednakże sprawa jest jeszcze tak bardzo skom­
plikowana, że dodawszy do lego nasze kryzysowe 
stosunki, należy się raczej dość sceptyczni,e za­
patrywać na możliwnś rozwoju ruchu pasażer­
skiego. nieemigranckiego na lin ji Gdynia— Lon ­
dyn, Gdynia— Buli, lub linjach Żeglugi Polskiej 
obejm ujących: Anlw erp ję, Rotterdam, Tallin  i
Helsingfors.

A  szkoda to w ielka. To po pierwsze: wiadomo, 
że podróże kształcą, po drugie: w p ływ  morza bar­
dzo uspokaja nerwy, coby się dziś w ielu ludziom 
przyda io. a po trzecie: ożyw iony ruch na polskich 
okrętach pasażer sko-lia, milo w ych wpłynąłby w ca­
le nieźle na rozwój Żeglugi Polskiej. Byłby*' to 
owęc zarazem  czyn palrjotycznj-, połączony z oso- 
b isffą przyjemności ą.

W racając jednak do żeg lug i Polskiej, musze 
wyjaśnić, że narazłe nie ruch pasażerski stanowi 
je j główną podporę, a raczej ruch handlowy, 
przewóz towarów. Okręty Tow . Po teko-Boy ty. j- 
fikiegO', jak np. ..Lublin", „L w ów ", ..Prem ier" i 
„W arszaw a" zaoputrzome są w specjahic, nowo­

czesne ładownie-chłodnie, w  ktcwych bezpiecznie 
przewożą szybko-psujy.ee się towary, jak  bekony, 
masło, drób tp. A  oprócz tego dostosowania urzą­
dzeń statków do potrzeb handlowych posiadają 
one wszelkie nowoczesne udogodnienia dla po - 
trzeb pasażerów Kąpiel gorącą można m ieć każ 
dej chw ili, jakoteź muzykę, dancing, pierwszo­
rzędne jedzenie, papierosy i owoce, które można 
nabywać niezmiernie tanio, np. dużą pomarańczę 
za 20 groszy.

Toteż już sam pobvt na okręcie stanowił ogrom­
ną przyjemność, spotęgowaną pięknem! i cieka- 
w em i widokami, jakich dostarcza przejazd przez 
Kainał Kiloński, otwieranie i  zamykanie śluz i m i­
janych mostów, oraz spotkanie na kanale japoń­
skiego okrętu, którego egzotyczna załoga posyłała 
nam przyjazne uśmiechy swych żółtych i p ła­
skich twarzy, stojąc pod flagą o fantastycznych 
hieroglifach. Z m niejszą przyjemnością obserwo­
waliśm y hitlerowskie swastyki, pow iewające na 
najm niejszych nawei lodkach niemieckich, jako- 
też na Jonakach K ilon ji i Hołtenau. Przyjem ną 
nam była świadomość, że nie trzeba się tu za­
trzymywać, że na okręcie znajdujem y się na poi 
skiem terytorjum  i że wogóle popierając polską 
lin ję  okrętową dla dostania się do Anglji, om ija­
m y stale dotychczas używaną drogę lądową, p ro­
wadzącą przez hitlerowski Berlin i wzbogacającą 
niemieckie koleje.

Pełen niewyslowionego czaru i uroku był noc­
ny w jazd do portu w Londynie, przejazd Tam izą 
wśród mnóstwa kolorowych świateł i reflektorów 
i pow itan ie o świcie malowniczego mostu Tower. 
Lecz nawet nahiralne i zrozumiale uczucie ra­
dości, spowodowani przybyciem  do celu, do Lon ­
dynu- —  połączone było  z niemniej siłnem uczu­
ciem smutku na my.śl o konieczności .pożegnańte 
okrętu „W arszaw a "^  na którym  w śród jego 
sprawnej załogi, m iłego personalu. sympatycz­
nych w spółpasażerów  i doskonałych 'urządzeń 3 
<lm podróży m inęły jak krótki lecz iliasny sen.
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Dymitrow i tow. odstawieni do Sowietówstula im zawieszona. Pozostałych „skarżonych 
sl-atzano na 6 miesięcy w iezienia z zawieszeniem 
kary.

N IE Z W Y K L E  B E STJALSK I N A P A D  W  ŁO ­
DZI. W  nocy na 26 hm. w  bramie domu nr. 3 
przy ul. W aw elskiej m ial miejsce bestjailski na­
pad opryszków. Gdy do bram y tego domu wcho­
dził 40-letmi Stanisław Zieliński, napadło na nie­
go 3 nieznanych osobników, którzy nożem roz 
pruli mu brzuch i wykłuli oczy, poozem zbiegli. 
Z i-ljńskiego w  stanie groźnym odwieziono do 
szpitala, za opryszkami wszczęto poszukiwania.

U P A Ł Y  W  JU G O SŁAW JI. W  całej Jugosławji 
nastąpił w ostatnich czasach znaczny "wzrost tem­
peratury. W czoraj w  południe zanotowano 18 
stopni powyżej zera.

PRÓ BY R A T O W A N IA  SIĘ R O Z B IT K Ó W  
„C Z E L U S K IN A ". Z obozu rozbitków „Czeluski­
na" donoszą iż  udak im  się umieścić aeroplan 
w miejscu nadającem się do lądowrania i starto­
wania. Po  zakończeniu pierwszych prac dla za­
pewnienia sobie dachu nad głow ą rozbitkowie 
'aczęl, ulepszać swoje budy ni®, pokrywając je 
dachami, zrobionemi z desek i tworząc w  ten spo­
sób domiki, opatrzone w okna z klisz fotogrU licz­
nych. T a fla  lodu, na której znajduje się obóz, 
pjpękaia w  kilku miejscach, i morząc szczeliny 
parametrowej szerokości. Rozbitkowie zbudowali 
na nich mosty. Zapasy żywności przeniesione zo­
stały -w bezpieczne miejsce.

O LB R ZYM IE  Z A S P Y  ŚN IE ŻN E  W  AM E R Y­
CE. ZgÓTą 30.000 ludzi oczyszczało wczoraj ulice 
N. Jorku zasypane śniegiem. W  niektórych m ie j­
scowościach na ipółnoco-wschodzie Stanów Zjed- 
noczonych szata śnieżna dosięga grubości półtora 
aetira. W ie le  m iejscowości jest całkowicie odosob­

nionych Komunikacja m iędzy niektóremi m ia­
stami jest bardzo utrudniona. W edług przepowie 
dni meteorologicznych burze śnieżne trwać będą 
jeszcze przez całą noc i d'z;eń następny.

SE N AT
(Te lefonem  od naszego korespondenta')

W arszawa, 27 lutego.
Na dzis rjszem posiedzenie Senatu sen. W ań ­

kow icz i Drucki-Lubecki (B B ) referowali budżet 
prezydenta Rzplitej, przyczem  referent zakomuni­
kował, że rząd angielski przesłał d la  bibljoteki 
sejmowej druki dotyczące spraw polskich, 

i Nastęouie załatwiono bez dyskusji budżety Se­
natu, N IK , prezydium  Rady ministrów, m inister­
stwa spraw wojskowych i funduszu pracy.

N a  tern wyczerpana porządek dzienny i posie­
dzenie zamienię to.

TE LE G R A M Y
D A L S Z Y  W Z R O S T  BEZROBOCIA

W-arszawa* 27 lutego ( t e l  wił.). W ed le ostat­
nich sprawozdań z  rynku pracy liczba bezrobot­
nych, zarejestrowanych w dniu 24 lutego, w yno­
siła 409892, co w  porównaniu z  poprzednim uygo. 
dn;em oznacza wziost o 3242. Na Górnym Śląsku 
liczba bezrobotnych wyo-osi 101882, tj. wzros* o 
544 osób. ,

D O LAR
lYaii.szarwu, 27 lutego (teł. w ł.). Dziś w  obro­

tach prywatnych płacono 5‘30 zł. Bank Polski 
płacił 5‘28 zł.

M ASO W E  EKSM ISJE W  K W IE T N IU
Warsaaawa, 27 lutego (tel. w ł.). Z  dniem ?-go 

kwietnia kończy się moratorjum zim ow e dia lo­
katorów, w  stosunku do których zapadły wyroki 
eksmisyjne. W ed le obliczeń po 1 kw ietnia w  sa­
mej W arszaw ie zostanie przeprowadzonych 8000 
eksm i«vj.

P R O T E S TY  W YB O R C ZE
Wąirsrawta, 27 lutgo (tel. w ł.). Jutrc Sąd N a j­

wyższy rozpatrzy pięć protestów przeciw  w ybo­
rom do Sejmu w  okręgu Lublin.

W Y P A D E K  SAM OCHODOW Y 
G E N E R A ŁA  S K ŁA D K O W SK IE G O

Warszawa, 27 lutego (tel. w ł.). Dzienniki d o ­
noszą, że w  tych dniach pod K ielcam i w yd a rz }- 
się wypadek samochodowy wicem inistra spraw 
wojskowych generała Składko wiskiego. Samochód 
w  którym  generał z rodziną jechał do Krakowa, 
wpadł do rowu zasypanego śniegiem. W szyscy 
wyszli cało-

CZESKO -PO LSKA K O N W E N C JA  H A N D L O W A
W arszawa, 27 lutego (P A T ).  Jak w iadomo, w  

dniu 10 hm podpisana została w  Pradze kon-

Benin, 27 lutego (P A T ).  N iem ieckie biuro in- 
lorm aeyjne komunikuje: Ze strony m iarodajnej 
donoszą, że dziś zostali wydalem-i z  granic Rzeszy 
3 komuniści bułgarscy: Dym itrow , Popow  i T a ­
new, uwolnieni w procesk o  podpalenie Reichs­
tagu. W ydalen ie nie m ogło nastąpić dotychczas, 
ponieważ rząd bułgarski nie uznał wspom nia­
nych komunistów za swoich obywateli i nie chciał 
ich wpuścić do kraju. W obec przyznania w  o- 
■statnkn czasie przez rząd sowiecki wszystkim 3 
obywatelstwa ZSRR m ożliwem  się stało odsta­
w ienie ich na teryterjum  Związku Sowieckiego, 
co nastąpiło w  dniu dzisiejszym.

Dziś przypada pierwsza rocztu.ea wybuchu po 
żaiu w  gmachu Reichstagu.

Berlin, 27 lutego (P A T ).  W ydalen i dziś z  gra­

nic Rzesz; Dym itrow, Tanew i Popow według 
nieoficjalnych in form acyj udali się do ZSRR 
drogą powietrzną. Samolot z Dym itrowem , Popo- 
wam i Tanewem wystartował dziś o godz. 7 rano 
do Królewca, skąd Bułgarzy udadzą się również 
samolotem do Moskwy, gdzie oczekiwani są o 
godz. 19 wieczorem.

Moskwa* 27 lutego (P A T ).  Dzisiaj o godzinie 19 
przy lecieli samolotem do Moskwy zwolnieni z 
w ięzienia trize-j Bułgarzy: Dym itrow , Popow  i T a ­
new. Na lotnisku w ita ły  przybyłych tłumy lud­
ności, oraz orkiestry. Pow itan ie m iało charakter 
wyjątKiowo uroczysty. W  imieniu Kominlernu w i 
tal przybyłych  Manuilskij, im ieniem  władz »o 
wieckicn kierow nik aw iac ji cyw ilnej Unszlic-ht. 

—  o o o  —

wencja handlowa i naw igacyjna połsko-czesko- 
słowacka, regulująca vałokształt stosunków go­
spodarczych m iędzy ebu krajam i. Konwencja ta 
zostanie wprowadzona w  życie w  dniu 7 marca 
br. Do dnia 7 marca hr. obow iązywać będzie pro. 
w izorjum  handlowe, uzgodnione przez oba rządy 
specjalną wym ianą not.

JA K  W P Ł Y W A J Ą  R A T Y  N A  PO ŻYC ZK Ę  
N A R O D O W Ą  

Warszawa, 27 lutego (P A T ).  W edług in form a­
cyj, otrzymanych w  kom isarjacie generalnym  po­
życzki narodowej suma w pływ ów  z pożyczki po 
dzień dzisiejszy wynosi 239,000.000 złotych. —  
W  stosunku do kwoty, jaka wogółe z pożyczud 
wpłynąć powinna, stanowi to 73‘5 procent. W p ły ­
w y te są znacznie wyższe od cy fr p ia n y c h  przed 
paru dniam i w  w yw iadzie komisarza generalne­
go pożyczki narodowej.

W arszawa, 27 lutego (P A T ).  Dnia 1 marca roz­
poczyna się okres wpłacania szóstej raty pożyczki 
narodowej. Dla większości subskrybentów jest to 
już rata ostatnia. Subskrybenci, którzy nie opóź­
n ią się z  wpłatą i uskutecznią ją  najpóźniej do 5 
marca br., otrzym ają w  dniu 1 lipca obligacje 
WTaz z kuponem za okres od stycznia br. Kto 
opóźni się z wpłatą, nie otrzyma kuponu za p ier­
wsze półrocze roku bieżącego, przez co ponieś u  
oczyw iście poważną stratę. To  też tym razem w  
grę wchodzą nietylko względy poczucia obywa­
telskiego, które nie pozwala spaźniać się z wpłatą 
raty pożyczki narodowej, ale również poważne 
względy osobiste. Do poniedziałku zatem wszy­
scy muszą wpłacić szóstą ratę pożyczki narodo­
wej.

W A LD E M A R A S  N A  W Y G N A N IU  
Berlin, 27 lutego (P A T ).  Z  Kowna donoszą, że 

władze bezpieczeństwa odstawiły dziś byłego pre­
m jera litewskiego W aldem arasa wraz z  żoną do 
m iejscowości Eshereny, m iejsca banicji, gdzie 
już przedtem przebywał. Zesłanie nastąpiło na za­
rządzenie komendanta wojennego z  powodu rze. 
komo niebezpiecznych planów, przygotowywa_ 
nych przez W aldemarasa. M iał on w  najbliższym 
czasie w ygłosić odczyty w  Rydze i Ta llin ie  na te­
m at powieści Tołstoja „W ojna  i pokój", przy czem 
zobowiązał się nie poruszać zagadnień polityki 
zagranicznej i wewnętrznej L itw y.

U S T Ą P IE N IE  P R E Z Y D E N T A  AU STR JI? 
Berlin. 27 lutego (P A T ).  W edług pogłosek z 

W iedn ia niem ieckie biuro in form acyjne donosi, 
że w  Austrji liczą się z bliskiem  ustąpieniem pre­
zydenta Miklasa- Ustąpieniu temu przeciwdziała, 
ją  rzekomo usilnie kola rządowe. Jako kandyda­
tów na stanowisko prezydenta w ym ien ia ją  ks. 
Schanburg-Hartensteima, wiceministra spraw w o j­
skowych, oraz aircyfcsięcia Eugenjusza, mieszka­
jącego stale w  Bazylei.

D E LE G A T  A N G IE L S K I U MIUSSGLINIEGO 
Rzym , 27 lutego (P A T ).  —  Prem jer Mussolini 

przy ją ł wczoraj ministra Ectena, który pow iado­
m ił go o treści rozmów, odbytych w  Paryżu i w  
Beri nie. N a  podstawie in form acyj, dostarczonych 
przez ministra angielskiego, Mussolini i Eden pod­
ję li ponownie rozpatrywanie memorandów w ło­
skiego i angielskiego. W  rozmowach osiągnięto 
porozum ienie co do celów, do jakich należy dą­
żyć, szczególnie zaś co do m ożliwości znalezienia 
podstaw ogólnego^ porozumienia.

P A R L A M E N T A R N A  KO M ISJA  ŚLED CZA 
D L A  S P R A W Y  S T A W IS K IE G O  

Paryż, 27 lutego (P A T ) .  Prezyd jum  kom isji 
parlamentarnej dla zbadania afery Stawiskiego 
odbyło wczoraj po,południu zebranie, na którem 
przystąpiono do pooieżnego zbadania aktów, nade­
słanych przez poszczególne niinistor-lwu. Prezy- 
djum kom isji 'doszło do \\ nfj.sfp. -zne są

bliższo wyjaśn ien ia i dodatkowe dokumenty. N a­
stępnie zebranie dokonało rozdziału prac pom ię­
dzy poszczególnymi członkami prezydjum. PraGe, 
kom isji będą bardzo skomplikowane, gdyż mate- 
rja ł jest nadzwyczaj obszerny i w  drwali obecnej 
wynosi przeszło 6.009 kartek.

Paryż, 27 lutego (P A T ).  „F iga ro " donosi, że w 
Paryżu  krążą pogłoski,, iż by ły  m inister Dalim ier, 
zamieszany w  aferę Stawiskiego, znikł i nie m oż­
na go odczukać. Rówinież podobno nie można od­
szukać konfidenta Stawiskiego, niejakiego R m ia . 
gnino. Dziennik zapytuje, czy po zniknięciu nie. 
których dokumentów', dotyczących sprawy Sta­
w iskiego, pozwoli się równioż na ucieczkę św iad­
ków', a może i  obwinionych.

; i n t r y g i  vv Ga b i n e c i e  a n g i e l s k i m

Londyn, 27 lutego (P A T ).  Jak podają dzienniki 
londyńskie, sir John Simon zaprotestował w czo­
ra j wobec prem jera MacDonalda i w icepremjera 
Baldwina przeciwko prowadzonej przeciw  niemu 
nagonce, twierdząc, że in trygi te, których rezu l­
tatem było umieszczenie w  sobotnim „T im esie" 
pogłoski o przejściu Simona do ministerstwa spr. 
wewnętrznych, pochodzą z  łona samego gabinetu- 
Jak donosi „D a ily  Herald", sir John Śimon m iał 
nawet w yraźn ie dać MacDonaldowi do zrozum ie­
nia, że uważa samego prem jera za autora tych 
intryg i zażądać, aby na łamach „T im esa" uka­
zało się siwierdzenie, że o jego ustąpieniu z  Fo- 
reign O ffice niema m owy. Istotnie dzisiejszy „ T i ­
mes" zaw iera podobne zaprzeczenie pod nagłów ­
kiem „Bajki o rekonstrukcji gabinetu". ,/Iimes" 
stwierdza, że wszystkie wiadom ości o reorgani­
zacji są przedwczesne i że jakiekolw iek zmiany 
nie nastąpią przed znacznym postępem prac obe­
cnej sesji parlamentarnej, czyli przed latem. „  
W  każdym razie —  podkreśla „T im es" —  dla 
twierdzenia, że Simon zam ieniłby Foreign O ffi­
ce na sprawy wewnętrzne, niema żadnych pod­
staw i projekt laki n ie był rozważany ani przez 
premjera, ani przez Ba Id  wina.

W IE L K A  KATASTRUJE A  K O LE JO W A  
W  AM ERYCE

Pitsburg, 27 lutego (P A T ).  Pociąg pasażers-k:, 
idący pełną szybkością, w ykoleił się. Lokom oty­
wa, tender i jeden z wagonów spadły z wiaduktu 
na biegnącą pod wiaduktem ulicę. Dwa wagony 
sypialne i wagon restauracyjny pozostały na szy­
nach Jeden z wagonów pulimano wskich przewró 
cił się. W ypadek  spowodowany został, ja k  się 
zdaje, złem  funkcjonowaniem zwr o Lnicy. 20 osób 
zostało zabitych na miejscu, zaś około 40 odnio­
sło rany Śnieżyca i silny mróz utrudniają akcje 
ratunkową, zw iąkszając cierpienie rannych.

PittsJburg, 27 lutego (P A T ).  W edług ostatnich, 
oficjalnych danych, w  katastrofie kolejowej utra­
ciło życie 7 osób, a 40 jest rannych, w tej liczbi 
25 ciężko rannych.
ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
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C y b u fis k f s k a z a n y
na dożywotnie więzienie

Sala sądu okręgow ego, mimo, że odbj wal się 
proces lwowskiego wampira, świeciła wczoraj 
pustkami. Na korytarzu przed salą główną stoi 
grupka dziennikarzy, którzy .nie mogą przeboleć 
decyzji sądu. zarządzającej tajność obrad. Tod 
drzw iam i stoi trzech posterunkowych, którzy od­
pędzają natrętów, starających się uchwycić choć 
słowo z m owy obrony, czy prokuratora. Trzeba 
bowiem czytelnikom wiedzieć, że wszyscy świad­
kowie przesłuchani zostali jeszcze w  pierwszym 
dniu rozprawy, a wczoraj już o godzinie 9 rano 
rozpoczął przemówienie prokurator.

SZLOCH ŻO N Y
W  końcu korytai za chodzi: nenvowemi krocz­

kami kobieta w czarnem aksamilnem palcie, w 
lakierkach, zasłaniająca twarz kołnierzem futrza­
nym. Głowa kobiety podrywana Zostaje od czasu 
do czasu od spazmatycznego płaczu. Nikt jednak 
nie zwraca na nią zbytniej uwagi.

O STATNIM SŁO W O  Z B R O D N IA R Z A
W  Ostatn iem  s ło w ie  Cybulski, klękając przed  

stuleni s e u z io w s k i m  i w z n o s z ą c  obie  race <lo >górv. 1 
p o w ie d z ia ł :

„Panowie, sędziowie, wysoki trybunale! ..Jestem

ojcem dziecka i apeluję do waszego serca, jako 
do ojców  dzieci, byście nie dopuścili, iżby na 
moim sjfnie pozostała plama, iż ojciec "ego zginął 
na szubienicy."

Dochodzi godzina 12.
Sąd udaje się na naradę. —  Z sali wypro­

wadzają Cybulskiego i wiodą go do sali, miesz- 1 
czącej się obok laby adwokatów. Naraz słychać 
przeciągle „Goch" i jakaś postać pada na ziemię. 
Mówią — zemdlała siostra mordercy. Sala napeł­
nia się powoli publicznością.

W YR O K

Po trzech kwadransach trybunał wchodzi na 
salę. Wśród głębokiej ciszy przewodniczący ogła­
sza wyrok, mocą którego Hieronim Cybulski zo­
stał skazany na dożywotnie więzienie.

Po ogłoszeniu wyroku na sali zapanował ruch. 
Z e łlftp i cisnęli się do skazanego. Wśród tłumu 
przedzierała się żona Cybulskiego, aby się z nim 
pożegnać. Nie dopuszczono je j do męża. W tedy 
Cybulski zawołał do żony: „Za  kilka Lat wszyst­
ko będzie w  porządku".

Pod silną eskortą wyprowadzono zbrodniarza 
z sali rozpraw. Przed gmachem sądowym długo 
jeszcze stały tłumy.

Dvgn>tarzR zwazkowrj-pocłtow przed sądem
V\ czoraj, o czem zresztą donieśliśmy, rozpoczął 

się proces przecii ko dygnitarzom Związku po­
cztowców p. W ciim ceierciwi i Hamad’ nwmi ozowi, 
oskarżonym <> malwersacje funduszami Związku.

Nie chodzi nam o Po, że oskarżeni „nie są za. 
wcdoweini buchalterami" —  co sami potwierdza­
ją na usprawiedliwienie swego kontowania ksiąg 
„w  myśl tradycji", względnie, o szczęśliwości 
„żydowskich 450 zt” jak mial się wyrazić sami 
piczcs Slnngreeiak (pos. RB), ch idzł o rzecz zu­
pełnie inną... 'Wprawdzie nawiasem dodać trzeba, 
„te szczęśliwe żydowskie pieniądze" nie okaizaly 
sic t.ak bardzo szczęśliwemu bo przychód ich i roz­
chód kwestjonowany był nawet przez minister- 
s wuCpocz!, tom łatw iej że zakontowane zostały 
bardzo sprytnie aż w dw óch (!) księgach.

Hrw-rt imiowicz i W oium łer stają jako oskarżeni, 
-sprawa toczy się w sali Nr. 1. Kogo interesuje 
widzieć życic, • bezpośrednio, niech przyjdzie 
na ul. Kazimierzowską 1. 34 — sąd grodzki, sala 
1 w dniu 26 marca br. o godz. 10.30. gdyż rozpra- 
v, a została odroczona.

Prócz oskarżonych na sali i w  poczekalni w i­
dać paru innych urzędników' pocztowych, ale nie 
trzeba było wcale wskazywać palcem, którzy 
z mcii stanęli w  ko lizji fe prawem. Mimo, że obaj 
oskarżeni prawdę, że wyiwornie byli ubrani, że 
obleśne swe twarze krzyw ili co chwila w  przy­
jem nym uśmiechu i wciąż nołowali coś w  swych 
zapiskach. Szara nędza urzędnicza o szczerem 
wejrzeniu, bardziej uwypuklona została na tle 
„rozgelrzonych" i w yśw iezjnych  panów o tw a­

rzy kuny, czy lisa 
Zostawmy wdęc, jak wspomnieliśmy na wstę. 

pie, sprawy „rozchodowania i przychodowania" 
j w  księgach Związku pocztowców, względnie in- 
i njteh magicznych pozycyj doświaczeniu sędzie- 
i go i jego cioskonałernu obznaj.inicniu z  prawami 
| logiki, a cofn ijm y się nieco wstecz, kiedy oskar- 
j żeni pracowali „społecznie".

Wsizak cieszyli się oni zaufaniem prez. Moszo- 
ry, a ci, którzy w  .m ię uczciwości kwestjono- 
wali uczciwość Harasimowicza względnie W ein- 
redera, narażeni by li na represje, nierzadko prze­
niesienia w  stan spoczynku Ud. Dlatego na ław ie 
oskarżonych me siedzą tylko „Weinredar i Hara- 
simowdez sami, siedzi wraz z nim i cały system 
obłudy, poczęty w tej chwili, gdy pod płaszczy­
kiem „roboty społecznej", roboty „państwowej" 
uprawiano nadużycia i demoralizację. Kto w ie­
dział za dużo, kto nie mógł pogodzić się z go­
spodarką, stawał się „wrogiem  państwowości" i 
szedł w odstawkę, pod takim kątem widzenia oce­
nia się Indzi.

Rozprawa, jak wspomnieliśmy, została odro­
czona do 26 marca. W czoraj przesłuchani bylli 
świadkowie: Karnasiński, adw. Nadel i budowni- 
czy Gjaiokaj. Broni adw. Żyw icki.

Jak się do w id u jem y , w ielki zawód spotka 
tych, którzy wybierają się na proces, gdyż sędzia 
odmówił wnioskom obrony na powołanie jako 
świadków prezesa Stangreciaka, posła z BB i rad­
cę Moszorę.

—  0 0 0  —

ITcsćsente bohaterów 
rewolucji ansfriackf ej

27 lutego.
(Korespondencja własna)

Kraków
Dla uczczenia bohaterskich walk naszych lawa. 

rzyszów austrjackich odbyło się w  ubiegły ponie­
działek w dużej sali Domu Robotniczego wr Kra­
kow ie uroczyste zebranie OKR PPS, klubu rud­
nych miejskich PPS, Rady Zw iązków  Zawodo­
wych, TU R  i zarządów Zw iązków  Zawodowych. 
I  przystrojonej czerwonemi sztandarami sceny 

zagaił zebranie tow- Stańczyk, podkreślając ol­
brzym ie znaczenie czynu towarzyszów auslrjac. 
kich dla klasy robotniczej całego świata i złożył 
hołd wszystkim tym, którzy w akio nie honoru 
socjalizmu nie zawahali się oddać własnego ży. 
cia, da jąc1 nam w :eczny przykład bohaterstwa, 
proletarjaui i niezłomnej odwagi. Krew  towarzy­
szów austrjackich zacieśniła jeszcze w ięzy, łą­
czące klasę robotniczą wszystkich krajów- i po­
płynęła nieprzekraczalną granicą m iędzy św ia­
tem pracy i kapitału, światem krzyw dy i w y zy ­
sku, wolności j niewoli.

Zebrani przez' powstanie uczcili poległych bo­
haterów, poczein wysłuchali przem ówienia Iow.

dr. Drobnera, k tóry przedstawił zebranym rezo­
lucję w  sprawie wypadków austrjackich, jaka 
wraz z pozdrow ieniam i i w yrazam i czci ma hyc 
wysłana na ręce bohaterskich wodzów rewolucji 
austriackiej tow. Bauera i Deutscha.

Po (ednogłośnem przyjęciu rezolucji i odśpie­
waniu „Czerwonego Sztandaru" i „M iędzynaro­
dów k i" zebrani rozeszli się pod glęhokiem w ra­
żeniem, że walka i bohaterstwo towarzyszów ait 
strjackich nie by ły  daremne, że na każdego z nas 
spada dzis obowiązek pracy i walki, obowiązek 
prowadzenia dalej w ielkiego dzielą Socjalizmu, 
dla którego zginęło tylu najszlachetniejszych.

REZOLUCJA

„Ulico W iednia. Lincn i innych miast austriac­
kich są jeszcze mokre od przelanej krwi robotni­
czej. Obozy koncentracyjne zapem ily sio w ięź­
niami. Skrzypią szubienice, a zawiśli już na nich 
najmężniejsi, do ostatka nie cofający się w walce, 
jak ronoimk B fiM cn rc iiifr . uśiir.njo. s „w .i
brzm iały, że niczego nie żałuje, gdyż 1 ik; jak na 
leżało spełń, 1 sw ój prolela-i juckj obowiązek, jak

inż. W eksel, który nic żalo.wal życia, tylko lego, 
ze pcsłlki zbyt jióźno nadeszły i musiał ulec 
zbrojnym oddziałem faszystowskim, poseł W al- 
lisch i tyłu, tylu innych.‘Dni tragicznych, boha­
terskich zmagań proletarjatu z faszyzmem po­
w iązały austrjacką klasę robotniczą w ięzami głę­
bokiego umiłowania z rewolucjonistami całego 
świata. Tragizm  walk austrjackich towarzyszów 
leżał w tern, iż partja zdawała sonie sprawę, zc 
w walce z klerykadnym faszyzmem nie będzie 
mogła w  obecnej chw ili zwyciężyć. Socjaliści an- 
strjaccy za wszelką cenę chcieli jeszcze odsunąć 
termin walki z krwiożerczym kanclerzem Doll- 
fussem, aby umocnić swe szeregi i technicznie się 
przygotować do ostatecznej rozgrywki. Jednak fa ­
szyści austrjaccy sprowokowali wcześniejszy w y . 
buch walki. W ówczas austrjacka klasa robotni­
cza postanowiła w yw ołać strajk generalny i bro­
nić praw, zdobytych przez siebie w  kilkunastole­
tniej walce. P rzy  huku armat, bijących w  domy 
robotników austrjack ch, zajaśniała w  całej pełni 
chwała prołetarjuszów, umierających za sooja 
lizm  i wolność swej klasy. Dumni jesteśmy, że 
możemy nazywać się braćmi naszych austrjac- 
kiich towarzyszów. Rzeki krw i robotniczej, które 
popłynęły ulicami miast austrjackich, stanowią 
granicę, oddzielającą dwa światy: św iat ucisku 
—  kapitalizm  i świat wyzwolenia —  socjalizm.

Przed rokiem, gdy Hitler pokusił Się o zdoby­
cie w ładzy w  Niemczech, nie napołkał oporu ze 
strony partji socjalistycznej ani komunistycznej. 
Do bólu klęski przyłączył się wstyd za to złożenie 
broni bez jednego wystrzału, bez żadnej proton 
walki. Toteż tem większy zapał ogarnia nasze 
serca,, gdy czytam y o niesłychanych, zaciętych 
walkach o każdy dom robotniczy, o każde okno, 
o dzielnice, kitowe się stały fortecam i czerwonego 
oporu. Sztandar Socjalizmu zabłysnął na nowo 
purpurą krw i robotniczej, ale i podżwignął na 
duchu m iljony prołetarjuszów, którzy na w zór 
towarzyszów austrjackich przez wszelkie o fia ry  
pójdą do zwycięstwa. O fiara k rw i proletarjatu 
Austrji nie będzie daremna. Bohaterski walka 
proletarjatu austrjackiego, je j najlepsze aw an­
gardy z  wodzam i na czele, bud2i wszędzie ducha 
bohaterstwa, w iarę w  Socjalizm, w olę do czynu i 
zemsty.

Na ręce tow. dra Ottona Bauera j tow. dra Ju- 
Ijusza Deutscha, kierownika bohaterskiej organ  
zacji zbrojnej robotników „Schutabund", przesy­
ła klasa robotnicza miasta Krakowa, która ma za 
sobą liczne i krwawe walki z wrogam i k lasow y­
m i najserdeczniejsze pozdrowienia i  w yrazy  du­
m y z powodu należenia do tego samego obozu 
walki rewolucyjnej, w  której jedną z najchlub- 
niejszych kart wypełni lii stor ja bohaterskich zma 
gań „Czerwonego W iedn ia" i rewolucyjnych sze­
regów całej Austrji.

Okręgowy K o ird e t Robotniczy PPS,
, Klub Radnych miejskich PPS,

Rada Zw iązków  Zawodowych,

Towarzystwo Uniwersytetu Robotn.

Apel dozorcOw
DO M AG ISTRATU  I S TA R O S TW A  

GRODZKIEGO

Donoszą nam o now ym  sposobie w yzyskiw a­
nia dozorców domowych i to tak przez w łaści­
cieli realności, jakoteż i  przez magistrat, wzglę­
dnie organy wykonawcze.

M ianowicie przy ul. Kętrzyńskiego, Chrzanów, 
skich, Dzialyńskich i innych sąsiednich zresz­
tą dzieje się to w calem mieście — ulice zawalo­
ne są śniegiem i  Motem, którego niema komu 
sprzątnąć, chociaż bardzo wiele ludzi bezrobot­
nych chodzi bez pracy.

Ścieki (tak zw. rynsztoki) zawalone są lodem 
który szczególnie w cienistych stronach ulic do­
chodzą do znacznej grubości. Otóż ścieki te nale­
żą do usuwania przez zakłady czyszczenia n r  as ta 
a nie przez dozorców, bowiem-za czyszczenie tych 
ścieków1 składają właściciele realności magistra­
low i osobną opłatę.

Tymczasem  organa policyjne w zyw ają dozor­
ców, ażeby usuwali ló<l z tych ścieków, chociaż 
to do nich nie należy. Posterunkowi zapisują na­
zwiska dozorców, przedstawiając ich swoim  prze­
łożonym do nakładania kary. Czyste bezhołowtol

Nadobilek wszystkiego, w łaściciele nie dają do. 
zoreoan odpowiednich narzędzi u o usuwania i o- 
czyszczania lodu z chodników —  a cóż dopiero 
do oczyszczania ścieków!

Czyż władza nadzorcza —  w tym wypadku 
Staroiuwo gruuzkie —  nie puw.nnaby wglądaąć 
w tę sprawę i pouczyć swe organa wykonawcze 

j o ich obowiązkach, ażeby nie dręczyli i nie szy- 
i kanowali dozorców.
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M l l k
Sterylizowana 
prezerwatywa 

nigdy nie zawodzi.
Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach,

Walne zgromadzenie PPS 
we Lwowie

Dalszy ciąg walnego zgromadzenia PPS  odbę 
dzie sie w  piątek 2 marca o godzinie 6‘30 w ie­
czorem 'w  lokalu OKR (ul. Riutowskiego 23, I I  p.)

Na porządku dziennym : Dokończenie dyskusji, 
sprawozdania, wybór OKiR > interpelacje. Ldzia ł 
w zgromadzeniu biorą wszyscy członkowie partji. 
Wstęp tylko za okazaniem legitym acji partyjnej.

Za G KR PPS  we Lw ow ie:
B. Skalak -»an Szczjrek

, sekretarz, przewodniczący.

K R O N IK Ą
T E A T R  W IE L K I

Środa, 7‘30: „R od zin a " (Abon, 12).
Czwartek, 8T5: K oncert polsk iego T ow arzystw a  m u­

zycznego.

TEATR  R O ZM AITO ŚC I
Środa 7‘30: „T ow a r ie zc z " (Abon, 13).
Czwartek, 7‘30: „T ow a rio zoz " (Abon. 13).

— O O O —

ZAM ACH SAMOBÓJCZY W czora j w domu 
przy wl. Janowskiej 68 wypiła większą ilość tru­
cizny Anna Krzypek. W ezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego udzielił pierwszej pomocy desipe- 
ratce i przewiózł ją  ao szpitala Powód zamachu 
niewiadomy.

L E P S Z Y  ZNAJO M Y. _  M arja W iloszek (Ź ró ­
dlana 6> uskarża się, że znajom y je j Antoni Ko­
walski (B ełzy 3) pobił ją  po całem ciele. Pani 
M arja przykłada sobie kompresy z kwaśnej w o­
dy, a za panem Antonim  wszczęto poszukiwania.

W  P IW N IC Y  przy ul. Krasickich 9 schwytany 
został na gorącym  uczynku w łamania Jan Kulik 
(Stefczykp 9).

Z W O L E N N IK  W IE L O Ż  EŃ ST W  A . —  Erdrieh 
Taube, niewiasta z Czorlkowa, doniosła, że mąż 
je j A rja  Leib  Neigeborn opuśeii ją  przed dwoma 
ila'ty i jaik ją  słuchy dochodzą, ożenił się poraź 
wtóry we Lw ow ie. Przeprowadzone dochodzenia 
w tym. kierunku w ykazały, że istotnie Le ib  Nei- 
geborn jeszcze 24 grudnia 1933 r. ożenił się z Ró- 
z ią  Neigenorn, przez co wszedł w  kolizję z  kode­
ksem karnym.

SPOSÓB N A  Ł A T W Y  DOROBEK, A L E  Ł A ­
T W IE J S Z E  W IĘ Z IE N IE . Herman Izrael Sporn 
kupiec z Tłustego, pow iat Zaleszczyki, postano­
w ił w dzisiejszych ciężkich czasach dojść do bo­
gactwa. S iary to i ła tw y sposób, jak i obmyśli! 
kupiec Sporn, a polegający na kupnie towarów 
na weksle i  sprzedawaniu ich następnie po cenie 
niższej oa cen kosztu. W  ten sposób nabrał to­
w arów  na sumę 14 tyswcy od różnych kupców 
I wowskich, wzam ian wystaw iając weksle, których 
następnie n ie chciał wykupić, ogłaszając upa­
dłość. Sprawa może byłaby wentylowana i ba­
dana przez sędziego śledczego, gdyby nie w idocz­
ny fakt złośliwej i lekkomyślnej krydy. Stw ier­
dzono bowiem , że Snom jeszcze 26 października 
1933 r. pobrał towary na 7 tysięcy, gdy juz w  
cztery dn i później ogłosił upadłość. Kuipca are- 
długo jeszcze będzie się to tolerować?

M ŁO D O C IA N Y  D E SPE R AT. W  dniu w czora j­
szym usiłował pozbawić się życia 20-letni W ład. 
Ostrowski (Jabłonowskich 11). Desperat z  powo­
du niesnasek rodzinnych popadł w  depresję, któ­
ra nasunęła mu m yśl o .^unoboistwie. Korzysta­
jąc z  nieuwagi dom owników  młodzian w y ją ł 
brzytwę ojca, którą przeciął sobie ży ły  lewej ręki. 
Przestraszony upływem  krw i wszczął alarm. Zbie­
gli się domownicy, którzy zaalarm owali pogoto­
w ie rat. Po  zaopatrzeniu Ostrowskiego pozosta­
wiono w  leczeniu Jomowem

ZA  NOCLEG T E Ż  N IE  PLĄ C Ą . W łaściciel ho­
telu W iedeńskiego użala się przed policją, że Ma­
teusz Prokop z  Rudek mieszkał w  hotelu od 30 
dni. W czoraj w yda lił się z hotelu i nie wrócił, 
zostając winien czvmsz hotelowy w  wysokości 
82 ał.

W Y P IT E  P IW O  I T R U N K I przestały smako­
wać Tadeuszowi Sm ykowi (bez m iejsca zam ie­
szkania), ale dopiero wtedy, gdy trzeba było za 
nie płacić. Smyku doprowadzono do korni sar ja - 
tu PP.

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piw o lw owskie, ten przyczyn ia się do zawarcia umowy zbiorowej dla ro­
botników, pracujących w  brow arze lwowskim .

W sz ystk ie  Robotnicze Z w ią zk i Z aw o d o w e ogłosiły bojkot p iw a lw o w sk ieg o !

Z W Y S T A W Y  sklepowej Joahima Rheinhol 
da (Karna 2) usiłował skraść torebkę niejaki Zbi 
gniew Syropski (bez miejsca zamieszkania). Sy- 
ropskiego aresztowano.

Z K O M PLE TE M  PR Z Y R Z Ą D Ó W  do włamań, 
wycinania film ików  i gruohotania kłódek p rzy­
trzymano Emanuela Blata (Sieniawska 11), Na­
tana Fełgentrauma (Kresowa 5) i Hermana Ta- 
nenłtolza (S łodowa 3). W łam yw acze usiłowali do­
konać rabunku przy ul. M. Śnieżnej 5 i p rzy trzy­
mał ich patrol policyjny.

BÓJKA N IE W IA S T . Antonina Chrobak (K rzy ­
wa 21) i M arja Gluck (.bez m iejsca zamieszkania) 
aresztowane zostały za awanturę i bójkę na pla­
cu Gołurhowskich. Bojka kobiet byia bardziej za­
cięta, n iż zdarza się to m iędzy mężczyznami. 
Obiedwie niew iasty trzym ały się za włosy tak, że 
nie mógł rodeieiić nawet patrol policyjny.

LISTY Z KRAJU
— O—

ZaŁdotów 26 lutego- 
C IE R PL IW O Ś C I P A N O W IE !

„C ierpliwości panow ie11 —  pow iedział p. Mu- 
natczyńsbi, sekretarz wydziału  powiatowego, gdy 
z tutejszego miasteczka przybyła  do niego dele­
gacja, ażeby on, jako władza nadzorcza, przyczy­
nił się do ukrócenia nadużyć w  magistracie za- 
blotowskim —  „w ykry łem  już w ięcej naaużyć, 
aniżeli wyście m i dostarczyli w  swoich doniesie­
niach, ale naraz wszystkiego nie można zrobić. 
Bądźcie cierp liw i i spokojni, ja  sprawę dobrze 
trzymam w  rękach i złodzieji tolerować nie m y­
ślę1'.

Mieszkańcy Za do łow a  rok czasu już czekają 
od tegu wzniosłego powiedzenia p. Manaiczyń- 
skiego i  napróżno

W lwowskim  magistracie później zaczęto, a prę­
dzej skończono, bo winni są już w  kryminale, a 
u nas i prędze; zaczęto wcale nie skończono, bo 
naszym kombinatorom do dziś ani włos z głow y 
nie spadł.

W prawdzie burmistrz Buszyński trochę choro­
wał po artykułach o nadużyciach magistrackich, 
ogłoszonych kilkakrotnie w  na&zem piśm ie, ale 
co z tego? Gdzie te konsekwencje, które pan Ma- 
nalczyński m iał z całej sprawy wyciągnąć. Prze­
cież tak burmistrz Buszyński, jak  i słynny rach­
mistrz magistracki Rubin do dziś pozostają na 
zajm owanych stanowiskach w  magistracie Jak 
długo jeszcze będzie się to toleerować?

K O M U N IK A TY  
K O M IT E T  P P S  D Z IE L N IC Y  Z IE L O N A — Ł Y C Z A K Ó W

(ul. Z ie lona 7). W e  czw artek  1 m arca o godzin ie  7 w ie 
czoTem odbędzie  6ię posiedzen ie zarządu i m ężów  za­
u fania. SpTawy bardzo  ważne.

B IB L J O T E K A  T O W A R Z Y S T W A  U N IW E R S Y T E T U  LU- 
D u W E tiO  IM . A. M IC K IE W IC Z A  otw atra  jest w  pon ie­
działk i, czw artk i i soboty od  godiziny 5 do 7 w ieczorem . 
B ib ljoteka w yposażona jes t w  d oborow e u tw ory p ow ie ­
ściowe, tekturę szisoiną, oraz Książki naukowe. W y p o ­
życza się na n a jdogodn ie jszych  warunkach.

a E K R E T A R J A T  H U F C A  C ZE R W O N E G O  H A R C E h  
STD A urzędu je w  każdą sobotę w  lokalu „D zienn ika 
L u d ow ego " od  god zin y  4 do 6 w ieczorem .

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
A D R IA : „P a t 1 Patachon ".
A P O L L O : „P rzyb łęd a ".
C A S IN O : „Rendez-yous w  W ied n iu "
C H IM E R A : „Zakazana m elod ja ".
CO LO SSEU M : „ W  ta jn ej s łu żb ie" i rew ja „P om yśl 

m n ie".
K O P E R N IK : „P ięk n y  ,,est św ia t" (M. Chevalier) i 

godn ik  Paiam ounta.
M A R Y S IE Ń K A : „P ięk n y  jest św ia t" (M. Chevalier) i 

godn ik  Param ounta. >

M IR A Ż : „K ró lew sk i kochanek".
M U ZA : „Buster Keaton  n aw arzy ł!! p iw a".
P A Ł A C E : „P rzy g od a  na L id o ‘
P A N : „D z ie je  grzechu" i rew ja.
P A S A Ż : „D z iw o lą g i"  i  „F lip  i F lap ".
R A J : „S ierżan t X “  (Mo<zżuchin). ,
S T Y L O W Y : „Zapom n iana m e lo d ja " j rewja'.
Ś W IT :  „M ężczyźn i w  je j  życiu ".
U C IE C H A : „N a gan a " i rew jn .
W A N D A : „C z ło w iek  m atpa".

o
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RADJO LWOWSKIE
Środa 28 lutego

7.00— 8.00: Audycja poranna, 11.40: P rzeg ląd  prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: G ram ofon. 12.30: W iad om o­
ści m eteoro log iczne. 12.33: G ram ofon. 12.65: Dzienmi-k 
połudn iow y. 15.25: G iełda zbożowa. 15.30: W iadom ości 
gospodarcze. 15.40: Gram ofon. 16.10: P rogram  dla d zie ­
ci. 16.40: L isty i p rogram y. 16.55: P ieśn i słow iańsk ie z. 
Poznan ia. 17.20: Gram ofon. 17.50: „P rzed  dniem m iło ­
s ierd zia ". 18.00: „K orsa rze  k rw aw ych  m órz". 18.20: K on ­
cert kam eralny z W arszaw y. 19.05: Rozm aitości. 19.25: 
F e lje ton  literack i z Poznan ia . 19.40: W iadom ości sp o r­
towe. 19.47: D zienn ik  w ieczorny. 19.55: S ilva rerum ". 
20.00: M yśli wybrane. 20.02: G ram ofon. 21.00: Fe ljc to i. 
m uzyczny z W arszaw y. 21.20: Recital fo rtep ian ow y z 
W arszaw y. 22.00— 23.30: M uzyka taneczna z W arszaw y.

Czwartek 1 marca

7.00— 8.00: Au dycja  poranna. 11.40: P rzegląu  prasy 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gram ofon. 12.30: W iad om o­
ści m eteoro log iczne. 12.35: K oncert szkolny z F ilharm o- 
n ji w arszaw sk ie j. —  14.00: D zienn ik  poh iłdn iow y. 15.25: 
G iełda zbożowa. 15.30: W iadom ości gospodarcze. 15.40 
K oncert z  W arszaw y. 16.40: Od czy V z W arszaw y: „Jak  
m iędzynarodow e organ izac je  kobiece pracują dla spra­
w y  poko ju ". 16.55: Gram ofon. 17.20: R ecita l skrzypco­
w y  z W arszaw y. 17.50: W śród  książek. 18.00: Odczyt. 
18,20: słuchow isko z W arszaw y. 19.03: Józe f B ia łyn ia 
Chołodecki, jak o  historyk 19.15: Rozm aitości. 19,25: F e ­
lje ton  aktualny z W arszaw y. 19.40: Kom unikat śniego­
w y  19.43: W iadom ości sportowe. 19.47: D ziennik w ie ­
czorny. 19.55: S ilva rerum. 20.00: M yśli wybrane. 20.02 
Koncert w agnerow sk i z W arszaw y. 21.00: Sk izynka te­
chniczna z W arszaw y. 21.15: K oncert m uzyki w łosk ie j 
z W arszaw y. 22.00: Gram ofon. 22.30— 23.30: M uzyka ta­
neczna.

E tU n tera  ..BHiNOSAN11
(M . S. W . Nr. rej. 924)

(dopuszczalne w  ordynacji K asy  Chorych)

pew nie, szybko ICAYAR N O S A
oraz nadmierną wydzieliną śluzu —  sprawiają ulgą w oddeoltanlu
W ytw órn ia : Apteka JHr. M. E ttingera w e Lw ow ie,

D o n ab yc ia  w e  w szys tk ich  ap tekach .

Spółdzielnia introligatorów
z ogr odpow .

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
T e l e l o n  57-25-

lilii
z ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica Bourlarda L. 2

Telefon Nr, 5 7 -25 ,

\ $ 40.000 E  Ho marca
mH  p r z y  c ia s r n e n iu  d o la r ó w fc k

można 
t |p  " ^ u . u w u  wygrać

p r z y  c lą g n  e n iu  d o la r ó w ^ k  

zakupując u nas

D O L A R Ó W K I  i P R E M J O W K I
po 3 Z ł a  miesięcznie.

Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Z~-nówienie z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LW O W SKIE T -W 0  K R ED YTO W E  
L w ó w .  u l .  l e g l o n o w  u .  T e l .  9 0 - 9 T
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia dajemy 5 %  radaru od ceny kupna

Redaktor odpowiedzialny i' Dr. Rom uald Szum ski. —  Drukarnia Ludowa w K rakow ie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego.


